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Od Wydawnictwa.
Niebywala di ozyzrra papieru i przyborow diru- 

karskich spowodn water podniesienie ceny prenume- 
raty niaisaego pisma do 30 Marek polrocznie. —  Po- 
niewlaiz ru,o chcemy ami ogramicza,6 objQitosci pisma, 
ami tez redukowac dodatikow nutowych, podwyzsze- 
nie premmieraty okialzaJo sit; konieiczinem.

Zawiiaidamiamy rownocizesnie, ze numera od 1— (5 
. Muzyki i Spiewu“  wraiz, z dndatkami sq zupehne 
wyczerpaee. W oelu uregulowanla nalcladu, z,mu- 
szeui jesitesmy wstrzymac najblizszy dodatek do 
wrzesnia, liez^c, ze do tego cizlalsu uregulowang zo- 
stonne liczba abonentow.

Choral w swietle znawcow muzyki.
Cantare amantis est. — Sw. Augustyn.

Kosciol sw. ufnndlowany zostal praez Chrystusa 
11a podwalinaich milosci Bogai i blizniego. Koscioiowi 
powieirzyl Boski Zbawiciel uswitjcenie catej ludlzko- 
sei, a to swoje poslaimictwo w znaiczneij cz^sei 
spelnia On za piomocfj, liturgji sw., z ktora niatjscislej 
polfjczony jest spiew..

Spiew dziwnym sposobem wznosi wszysitkich 
w swietlanq kraine nieba —  do switaito, piekniejszego. 
Spiew jesit jaklby uroczysta szatg, ktora modlitwy

Oblnbieniey Chrystusowej odziane, dochodz^, sku- 
baczniej do Tronu Niajwyzsxego.

Dlajbego tez Koscibi sw., k tory n igdy nie pomija 
zadnego srodlkia, zdjolnegp przyczyn ic sie dlo chwaiy 
Bozej i zbud'Qwanrai Wiemyioh,, praygaimal do siebie 
spiew od aamego juz pocza-tku swojiego istnienia: 
zawsze nim sit; poslugiwial, zawsze go pote-cal i otu- 
czial najcizinlsza opieka. W iedzia l 011 bowiem dosko- 
naJe, ze spiew najlepiej--pof!usz|ai sercia,, n&jwymow- 
niej gtosi chwalt; Boxg i jest mile brzmiqcem wyzna- 
niiem wiiary chrzescijainsikieiji. .

VV istocie spiew nieitylko pociggal W iernych do 
kosciola, lecz nadto naklanial ich do braaiia. cayn- 
iiiego udzilaiu w  liturgji swiq’tej. Dalej, spiew pray- 
czyniat sit; dio podniesienia powagi i wspanialosci ee- 
remonji koscielnych, a odpawiedlnia melodja przyo- 
dziewajac tekst liturgiozny, doktadniej go wyraizal 
i tlumacizyl. Spiew wreszeiie pobudzal W iem ych  do 
poboznosci, wyraizajae uiezuciia, modliltwy ciai'ego Ko- 
seiota,.

Coz dio jest za rodzaj. spiewu, ze w  szerzeniu 
chwaly Bozej uebodizi za jeden 7, najlepszych srod- 
kow? —  To  spiew gregorjanski.

Pius X. w swojern wiekopontnem Motu proiprio 
de Musica Saera z roku 1903 izada, by rnuzyka ko- 
scielnlai posiadala w najwyzsizym stopniu tray cecby, 
wlasciwe liturgji, miladowicie s w  i ^ t o s c ,  p i t ; k -  
11 o s c f 0  r  in y, izi kltoryehby Avynikala jej ostatnia 
cecha —  p 0 w s z. e c h n 0 s c, a; poniewatz jak mo-
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wi: „Powyższe cechy spotykają się w najwyższym 
stopniu w .śpiewie gregorjańskim, dlatego jesjt on 
śpiewem właściwym Kościoła, rzym., śpiewem jedy­
nym, który Kościół odziedziczył po ojca-ch dlaiwnych, 
którego z zazdrością strzegł prziez długie wieki 
w swych księgach liturgii,ciznych, który ja k a  swój 
bezpośrednio przedstawiał Wiernym, który w nie­
których częściach litw gji wyłącznie przepisuje i któ- 
ly  najnowsze studja tak szczęśliwie przywróciły do 
pierwotniej nieskazitelności i czystości". Dalej de­
kret ten zazniajozlai, że śpiew g,regon powinien być 
prawidłem i pierwowzorem dla nowszych kościel­
nych kompozycji, mówiąc, że: „o tyle kompozycja 
jakaś, , dla kościoła przeznaczona,, jeslt świętszą i 
bardiziej liturgiczną, o ile więcej w przebiegu swym, 
w natchnieniu i smaku zbliża się do melodji gregor.. 
zlaś o tyle mniiej jeisit godną świątyni o ile z tym 
najwyższym wzorem st-ajie się niezgodną" (Mat. 
C. II  § 3).

Lecz czy Kościół mai słuszność, gdy chorał greg. 
tak usilnie zaleca? W arta silę nad tem  zastanowić! 
Rozwiązać tu jednak nie będę wewnętrznej wartości 
tego śpiewu, posłużę się ty lko zdaniami, jakie wy­
powiedzieli prawdziwi znawcy muzyki, nie wyjmując 
nawet innowierców.

*  '* *

Cóż to był tedy za śpiew cudowny, co tak  często 
i prawie przy każdej sposobności wyry wał się pierw­
szym chrześcijanom ze świętych piersi? Był to 
śpiew, nadzwyczaj skromny, mai pozór ubogi w mo­
tywy melodyjne, a jednak podniosły, potężny i pe­
łen, tajemniczego porywu. Był to mianowicie „can- 
tus planus" —  śpiew1 równy —  zwany także „can- 
t.uis chorałis" —  śpiew chóralny, lub krótko, chorał, 
a  wreszcie od czasu swego reformatora, Grzegbrza 
W ., papieża nosi nazwę „cantus gregorianus".

Dziś jeszcze, kto mu się przysłuchuje z uwagą, 
choćby tylko z czystej ciekawości, będąc nawet 
uprzedzonym do niegoi, przyznać musi, że te sympli- 
czne meiodffi oddziaływają jakoś tajemniczo, na czło­
wieka i sprawiają, że słuchający doznaje na duszy 
dziwnego wzruszenia,. Serce pod wpływem tych to­
nów jakąś inną miłością zapała, się ku Bogu. Czło­
wiek pod wrażeniem takich dźwięków, poznaje, że 
dom Boży jes t dlomern modlitwy, że jes t miejscem 
świętem i niiejakio z, Jakóbem  ze snu obudzonym 
woła: „Vere locus iste sanclus est eil, ego nasicie- 
bam“.

Liiturgjia, zaś przy tym śpiewie nabiera w oczach 
naszych powagi i większej świętości i wtedy do­
piero piozma[j|eimy je j czcigodny m ajestat w kościele.

T ak  właśnie błogich skutków doznawał doktór 
i o jciec kościoła Augustyn św., gdy przysłuchiwał 
się chrześcijanom śpiewającym psalmy. W yraża o,n 
to w swoich , Wyznaniach krótko, jędrnie a nader 
rzewnie: „ Ja k  mnie wzruszał, o Panie, mile brzmią­
cy śpiew pobożnej rzeszy. Owe tony zmiękczały 
moje serce, usposabiając je  do, przyjęcia, Tw ojej 
prawdy; one rozniecały we mnie uczucia, gorącej 
pobożności; topniała na rnem sercu powłoka lodo­
wa, co je  przez, długie lata pokrywała. Płakałem 
jak  dziecko, wylewając łzy radości i skruchy. Hem 
też łez wylał przy tych hymnach i rzewnych pie- 
niach. Płynęły7 łzy mojie i dobrze mi było z niemi. 
O, mój Boże, o wieczna i niestworzona piękności, 
dlaczego tak późno zacząłem Cię kochać?"
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Melodya chorału tak wpłynęła niai Augustyna, że 
d-o gruntu się zmienił: z, zatwardziałego grzesznika 
i ziaigorzlaiego wroga kościoła katolickiego stał się 
surowym pokutnikiem i wielkim Świętym. Bo za 
prawdę, czcigodni, czytelnicy, żadna muzyka nie 
może się poszczycić przy nadzwyczajnej prostocie 
tak miłą wonią melodyi, kltóraby. że się wyrażę, 
tak silnie odurzała nie tylko katolickich znawców 
tonów, ale nawet wrogów kościoła powszechnego.

Posłuchajmyż teraz niektórych z, nich. Na przy­
kład Erazm Mayedioffer, kiedy raz dostał od słyn­
nego kompozytora Orlaudo di Lasso, religjine arcy­
dzieło muzyczne, osnute na motywach chorału gre­
goryańskiego, wyrzekł: „Oto teraz dopiero poznaję, 
że sztuką tomów je s t budowniczką moralności; że 
wiszelkie gniewy uśinienziai, że zdziczałe umysły ła­
godzi* że wogóle wszystkie: serca do czci i służby 
Bożej zapała".

Baini znowu łąk  powiada,: „Stare maliodjecho­
rału są... niedościgłe. Można je, naśladować, dobrze 
albo źle do tekstu zas|t|osowywać, ale nowe ułożyć, 
któreby z bogactwem starych nja równi stały, do 
tego nie doszło i nigdy nie dojdzie... W rzeczywi­
stości —  ja k  mówi dalej —- stary śpiew jest prze­
cudny i nieprześcigły; odznacza się on nieopisaną 
pięknością wyrazu, pełen jes t porywającego zapa­
łu, pełen naturalnej piros)t)o)ty. Je s t  on iziawsze świe­
ży, zawsze nowy, zawsze piękny. Nigdy nie wię- 
dnieje i nigdy się nie starzeje".

W ielki ziaś piaipież, Benedykt XIV. pisze: „Śpiew 
gregorjański pobudza, umysły Wiernych do nabo­
żeństwa i pobożności; śpiewu tego, jeżeli dobrze 
i godnie się wykonuje, chętnie słuchają pobożni lu­
dzie i przenoszą go nad tak zwiany śpiew harmoni­
czny".

„Trudno wyobrazić sobie —  mówi znowu sła­
wny historyk, muzyki, Ambros, - inny rodzaj 
śpiewu, któryby lepiej odpowiadał wszystkim wy­
maganiom, pazezińjalezeniu i naturze nabożeństwa 
katolickiego. Podnieść przedewszyatkiem należy 
w tym śpiewie wspaniałą prositotę, idącą w parze 
z przenikającą dusze do głębi sile". (Musikgesch.
II. p. 67).

W rzeczy samej czcigodni czytelnicy, gdy się 
słyszy ów śpiew poprawnie wykonywany, odczuwa­
my wielkość kościoła Bożego i jakoś dziwnie ja ­
sne wydają się n|am wtedy słowa Chrystusa, wy­
rzeczone niegdyś do Piotra: „...et .portae inferi non 
p|rOjevałebunit adversus earn".

O. Maurycy Vogt, Cysters, wsłuchując się 
w tony melódiji gregoriańskiej, ifcakie o|ho, j|akby 
natchnione wypowiedział słowa: „Te pobożne,
umiarkowane,, dobitne, wzniosłe, pełnie, prawdy, 
czyste, pokojem tchnące, miłe i prawdziwie święte 
melodje, przez świętych zostały ułożone mężów. 
Śpiew ten unika dworów książęcych, nie wchodzi 
ani do gospody, ani do karczmy, odważa się zale­
dwie przekroczyć progi Świętego, Świętych... Uświę­
ca on, nabożeństwa nocme; chóry Anielskie, a na­
wieli Siam Bóg mu się przysłuchuje. Przeklinają go 
szatani; świat, zabawom oddany, nim gardzi. Rzym 
wyniósł go dlo wysokiej godności. Brzmi on na 
ustach papieży, kardynałów, pajtryairchów, bisku­
pów, prałatów i wszystkich kapłjanów, synody go 
zatwierdziły. Na wyrzucenie go z  kościoła nikt się 
nie odważył, chyba tylko ci, co do kościoła nie na­
leżeli. Melodja gregorjańsikja, była zawsze poważana 
i jakby królowa, itrom osobny w świątyni Najwyższe­
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go s-dbiie zbudowała, by wzniosłym zabrzmieć gło­
sem, gdy głos kaznodziei zamilknie na ambonie. 
Muzyka figuralna., je j siostrzyća, chcąca ją  zastąpić, 
niech pamięta o dwóch przykazaniach: I. M u s i- 
c a d e b e t  e s-s e h o n e s t  a;  II. M u s i c a n o  u 
d e b e t  d e f o r m lai r e c a n t  u m p l a n u m“.

Tak się wyraża o tym śpiewie człowiek nale­
żący do grona osób duchownych. Dlatego- zdiaiwa- 
łoby się nam, że możie zanadto przecenia to, cizem 
się codzienni©) posługuje i możnaby go posądzić, że 
oceniając flak wysoko- chorał grego-r., nie miał chy- 
biai pojęcia o- piękności muzyki obecnej doby. J e ­
dnak flak nic jesfc, bo najwięksi gnawey tonów 

śpiewem gregoriańskim tak się zachwycają, że go 
nawet nad wsizys-tkie inne śpiewy wynoszą. Do je ­
go wielbicieli należą też wro-go-wie kościołlai kato­
lickiego.

Posłuchajmy co o nim mówi sławny p-roteis-tan- 
cki muzyk Thibaut: ..Pierwotne śpiewy ambrozjau- 
sldei i greg'orjaińskie składają się z melodyi i tonacyi 
prawdziwie niebiańskich, ultiwo-rzonych prtzie-z ge­
niuszów w najpiękniejszych ezlaisaeh kościoła, pie­
lęgnowanych przez sztukę; głębiej one przenikają 
duszę aniżeli wiele innych naszych nowych kompo- 
zy-cyi, które ułożono jedynie dla wywołania wra­
żenia".

Inny znowu, również protestancki mistrz 't o ­
nów. Otlto Kade, który speeyaluiie muzykę staroży­
tną i średniowieczną badał, Itak pisze o chorale gre­
goriańskim w przedmowie do- wydianego w r. 1871 
dzieła pod tytułem  „ L u t h e r k o d e k  s“ : „Śpiew 
gregorjański czyli choilał, —  w dalszem znaczeniu 
„vox ve-rbi Divini“ jes t z, pomiędzy wszystkich, 
przez kościół stwor zony cli dzieł, dziełem n aj samo- 
dizielniąjszem,, najosobliwsziean, najgłębszem i nlaj- 
ws-paniałszem. Nic w świeci© głębiej wartości cho­
rału, nlald którymi ko-śc-iół przez lat z- górą tysiąc 
pracował, nie Batettąpi. Żadna, muzyka tak nawskróś 
przejmującymi moftywami posiz-czycić się nie m-oże; 
żaden śpiew tak tajemniczymi tonami do "duszy nie 
przemjalwia-. Sztuka muzyczna dała kościołowi bo­
gaty wybór melodji do wszystkich tekstów liturgi­
cznych. Stąd chjótnal wyśpiewaną biblją naz-wać mo­
żna".

Niedawno co- zmarły ( f  1907) profesor muzyki 
także protestant, Tlrspiruch, w słowach wstępnych 
do swojej broszury „Der gregorianischie -Chorał und 
die Cho-ralfirlage“ tak slamo wychwala gregoriańskie 
meiodje: ..Muzyka zachodnia! —  pisze —  ma na so­
bie klejnot tysiąclecia. Codziennie go odsłania, sko­
r o  tylko wypełniła- swój szlachetny urząd, wielbiąc 
Świętego Świętych. Ten klejnot, kunsztownie opra­
wiony, okazuje ona- we wielkie świętlal w całym 
swym blasku. A jednak jialk mało o- niej wiemy“.

Mozart zaś. który cały świat zadziwił swojemi 
arcydzieła mi muzycznemu po-kio-mie skła nia głowę 
przed chorałem gregor. i gotów .jest za ułożenie 
choćby zwykłej prefiaicji zrzec się swojego rozgłosu: 
„Oddałbym —  mówi —  całą swoją sławę, gdybym 
mógł po-sizclzycić się ułożeniem prefacji".

Warto tu przytoczyć jeszcze słowa słynnego 
muzyka, belgijskiego Edgairlai Tilnela, kitóry za swo­
je kompozycie otrzymlał w roku 1877 pierwszą, na­
grodę. Wyratżla sie on o chorale gregor. w teni s p o -  

s,*b: „Jeżeli znajduje się tu mai ziemi jaka sztuka 
Boska, to iesit. nią chyba, śpiew gregorjański".

Rizecz jednak dziwna, że melodja gregor., za­
chw ycając wielu innowierców, nie zachwyca jednak

katolików. Ubolewał nad tem  już kardynał Bona, 
kiedy mówił: „O jak  smutny stan kościelnej muzy­
ki za dni naszych! Dziś gardzą śpiewem poważnym, 
jędrnym i rzewnym, a  wychwalają tony skoczne, 
światowe, mdłe i rozwlekłe. Jakże nam daleko do 
śpiewu gregoriańskiego-!"

Gdzież więc, szukać tego przyczyny? Oto głó­
wnie w tem, że ogół katolicki albo- wcale nie izna 
śpiewu gregorjańskiego, albo niema Sposobności 
słyszenia go w poprawnem wykonaniu. Innym po­
wodem jes t to, że uicho dzisiejsze, przyzwyczajone 
do śpiewu oplairte-go na hainńonj-i nowoczes-ne-j o-cha­
rakterze. miękkim, barwnym, dlatego gdy usłyszy 
utwór jiakiś, nie m ający cech powyższych, nie znaj­
duje w nim żadnego zainteresowania, Słowem po­
kochaliśmy dziś muzykę huczną, gwałtowni© dzia­
ła jącą n|ai nasz słuch, stąd gdry coś usłyszymy spo­
kojniejszego i na pozór melancholijnego, czujemy 
znudzenie i niesmak dlo tego. Wielu jes t takich, 
którzy by chcieli wykonywać na, chórze kościelnym 
rzeczy wprost teatralne, które wprawdzie m ają 
tekst święty, ale me-lodję lekką i częstokroć nie 
licującą z powagą domu Bożego. T acy  nie zdają 
sobie chyba, sprawy, że dom Boży jest domem mo­
dlitwy, a nie miejscem popisu teatralnego.

Trafnie i nader pięknie wyraża się w tej miaf 
łe r ji, wspomniany już, protestancki muzyk Thi- 
biaut: „Nie wszystko, co- w ś wiecie uchodzi, jest do­
zwoleniem w kościele. W obecności Boga nie trzeba 
ani zbyt, ufać sobie, ani też o sobie- rozpaczać; po­
dobnie i w kościele wystrzegać się trzeba niepoha­
mowanego- niczem szału duchowego-, —  tudzież 
prowadzącego do- rozpaczy, smutku. Jialk kazno­
dzieja ani zbyt czułym, ani zbyt gwałtownym, lub 
też zanadto słodkim na ambonie być nie- p-o-winien: 
t ik  i kompozytor kościelny nie powinien przyby­
tku Fańskiego- uważać z'a miejsce popisu, miejsce 
do szukania ludzkiej pochwały, lecz starać się po­
winien przedewszysltkiem o to-, by muzyka, jego 
służyła intencjom kościoła tj. by  razem z kościo­
łem skro,mnie się cieszyła i liafeiem z. nim umiarko­
wanie się smuciła i“.

Znajdują, się dziś wprawdzie w bibliotekach cho­
lowych organistów utwory poważne, ale obok nich 
wiele jest rzeczy co do jtlreści muzycznej, o tuzin ko- 
wej wartości, pochodzących od autorów, którzy nie 
mieli pojęcia o duchu muzyki Bożej i którzy zgoła 
nie wiedzieli, że melodyla) w muzyce kościelnej jieisł, 
jedynie na to, by tekst święty uczyniła jaśn iej­
szym i łatwiejszym do zrozumienia. Dlatego melo- 
djia w takich utworach bierze górę. a, tekst jest tylko 
czemś podrzędńem i małozhJalczącem. „Św1. Augu­
styn płakał z rozrzewnienia —  pisze Benedykt 
XIV. —  gdy słyszlai w kościele, święte śpiewy i gdy 
rozumiał słowa, które śpiewano. Możeby on i teraz 
zapłakał —  dodaje papież —  leca nie- z pobożnego 
uczucia, ale z, boleści, iż wprawdzie śpiew jakiś sły­
szy. lecz nie rozumie, co- śpiewają".

My słuchając od młodości takich melodii, przy­
zwyczajamy się do nich. chętnie ich słuchamy 
i częstokroć nie zdajemy sobie sprawy, że one nie 
odpowiadała, powadze domu Pańskiego. Takich me­
lodji skrzętnie poszukujemy, bo widzimy w nich ni­
by to dużo pierwiastka, nastrajlaijąceo-o nas do- modli­
twy. a, t.atk wiotkiego, że po podobnym ś-piewic nie 
raz do łez wzruszającym, człowiek ociera łzy i na­
dal s-ię śmieje, jak  śmiał się przed tiaikowym śpie­
wem. Śpiew ten można- porównać do pięknego mo-
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tyłka,. Bawiącego nasz wzrok stubarwnemi skrzy­
dełkami, któ-nemi, nie mogąc się wgnieść Wyżej, za­
dawala się tylko z kw iatka na kwiatek.

Inaczej się rzecz ma z chorałem; śpiew to na 
pozór ubogi., pojedynczy, en jednak o całe niebo 
sto jący wyżej od śpiewu wspomnianego. Me-Lodje 
gregoriańskie to nie już słaby moitylek, z kwiatka 
na kwiatek przelatujący, ale to potężny orzeł,
0 silnych wprawdzie szarych skrzydłach, któremi 
jedlnak zdolen porw/ać naszego modlącego się ducha
1 wznieść aż przed tron Najwyższego' Boga.

Tutaj-pierw iastek osobisty nie da się uwydatnić, 
ale za, to świętość i potęga Bogai w całej pełni się 
wyśpiewuje'.

Człowiek prawdziwie pobożny, słuchający tego 
śpiewu, mim-owio-li zgina kolana, ręce składa i w głę- 
bokiem skupieniu modli się do Boga, nie doznając 
żadnego roztlairgnieniiai ze strony śpiewających: 
owszem pod jiego wpływem łatwiej duszę swą pod­
nosi do Boga.

By zaś rzeczywiście śpiew chóralny mógł się 
podobać i działać zbawczo- na, słuchaczy, konie- 
csznem jeslb, by śpiewak prziejął się ńalpilalwdę duchem 
kościoła), znal dobrze jego zasady i by nie wykony­
wa! dla błahego tylko popisu, ale dla podniesienia 
chwały Bożej i zbudiowlatailai Wiernych.

Posłuchajmy co o tem mówi jeden znawca mu­
zyki Bożeij Amberger: „Ozy może dobrze wykonać 
śpiew kościoła, kto duchem kościoła nie je s t prze­
ję ty ? Konieczną jest tedy rzeczą, by śpiewak wie­
dział dobrze, jakiem ! uczuciami kościół w tym 
dniu pragnie serca, W iernych przejąć; w ten tylko 
sposób oddal on ducha gregoriańskiej pieśni". 

„Pragniesz twym śpiewem —  dodaje św. Bonawen­
tura —  zbudować W iernych? Otóż pamiętaj, ae tem 
bardziej ich zbudujesz, im więcej unikać będziesz 
próżności".

Rzeczywiście), że śpiew gnegor., jeżeli jest- przez 
śpiewaków poprawnie i iz prawdziwem namaszcze­
niem modlitwy wykonany, /to nieraz słuchacza, 
najmniej na to przygotowanego do łez porusza, 
wiarę może nieraz .przygasłą podnieca i dodaje 
bodźca do prawdziwej pobożności. Przyznaje to na­
wet wielki ojciec kościoła Chryzostom św., gdy 
mówi: „Nic nie mogło do duszy wlać tyle zapału, 
ja k  pobożny śpiew rzeszy".

Śpiew chorału nie tylko działa) tajemniczo na 
naszą wolę i uczucie, 011 poucza, nas jeszcze ponie­
kąd pralwd wiary św. Jeżeli bowiem słowo- kazno­
dziei wywiera na słuchacza nieraz; tlalk wielki 
wpływ, jlakio słowo wypowiedziane, cóż powiemy, 
gdy toż słowo jes t śpiewane-. Słowo- takie, skromną, 
piękną a mobolżną imelodją chorału uskrzydlone, po­
rywa naszą myśl i unosi dlo krainy nadziemskiej, 
gdzie- my czując się oderwani od rozprószenia świa­
towego, możemy swobodnie zatapiać się w prawdach 
wiary naszej świętej. Tani z,e św. Pawłem porwani, 
możemy słyszeć, ja k  dźwięki w przecudnych me­
lodiach się rozpływają, których „ani ucho nie- sły­
szało. ani w serce ludzkie nie wstąpiło". P o d o b n y c h  
uczuć doznał w całej pełni sławny wydawca! dzieł 
klasycznych kompozycji z 16 i 17 wieku, które się 
tylko na, chorale gregoriańskim opierały, Oo-mmer 
Franois/ziek i takie, wypowiada zdanie: „Gdy słyszę 
czystą muzykę kościelną, zdaje mi się, jakobym 
słyszał głos, z, nieba. Zaichęcia mnie ona do modlitwy, 
pobudza do nabożeństwa,; wyrywa mnie ona z tego

świata i przenosi do świata, którego wprawdzie nie 
znam, w którym jednak, jakby w ojczyźnie żyję".

Grodno, w lipcu 1920.
O. Florjan Koziura

Franciszkanin.

ROMAN FEREK.

Tonacje kościelne
i ich zastosowanie praktyczne przy wyko­

nywaniu muzyki kościelnej.

Starodawne melodje kościelne, tworzone na za­
sadach trybów kościelnych, były i są po dziś dzień 
właściwą muzyką kościelną, znaną pod nazwą cho­
rału rzymskiego, inaczej śpiewu gregoriańskiego.

Z kolebki tego śpiewu, z Ilzymu, z jedynej 
szkoły, w której uczono specjalnie zasad, form i try­
bów kościelnych,, wychodzili nauczyciele wszystkich 
narodowości chrześcijańskich, którzy zaprowadzali 
naukę we własnej ojczyźnie według odebranych 
rzymskich wskazówek.

Uczniowie, m ając tak dobre podłoże, jakiem jest 
gruntowna znajomość trybów, przeszczepili śpiew 
gregorjański we wszystkich krajach cywilizowanych, 
który się przyjął i  trwał długie wieki, lecz izi bie­
giem czasu, kiedy sil nauczycielskich poczęło- uby- 
wać, melodje gregoriańskie ulegały pewnym zmia­
nom, a wychodząc poza ramy przepisów rzym­
skich. przestały być wartościowemi dla kościelnego 
użytku.

Modyfikacja melodyj znalazła i w Polsce- zasto­
sowanie, zwłaszcza w nowszych czasach, kiedy zbra­
kło- mistrzów śpiewu rzymskiego-, a wykonawcy, nie 
zostawszy należycie ze śpiewem kościelnym zazna­
jomieni, nie byli w stanie wykonywać go przepi­
sowo-, dalej Wpływ świeckiej muzyki nowoczesnej 
zmanierował autentyczne melodje kościelne, dopro- 
wiadziając pieśni i muzykę kościelną do zupełnego 
poniżenia i upadku.

Drugim współczynnikiem zaniku śpiewu kościel­
nego był i jest jeszicze brak  odpowiednich podrę­
czników w języku ojczystym, brak wogóle litera­
tury. traktu jącej poważnie o tym przedmiocie nauki, 
w konsekwencji czego właściwych studjów teore­
tycznych prowadzić niepodobna..

Aby choć w nieznacznej mierze temu brakowi 
zaradzić, powstała itiai praca z dobrej woli przysłu­
żenia się śpiewowi kościelnemu, na skutek życzeń 
zwolenników starodawnych melodyj. Na treść niniej­
szej pracy złożyły się m aterjały, zbierane od lat 
wielu przez autora, zaczerpnięte ze źródeł lilterat-ury 
niemieckiej, najbogatszej w tym zakresie, oraz 
z tłumaczeń dzieł łacińskich i włoskich.

Czy praca ta  odpowie swemu zadaniu, nie mo­
żna o tem na razie nic sądzić. Jeżeli jedńlak choć 
w części przyczyni się ona do- zaznajomienia zwo­
lenników muzyki kościelnej z autentyczncmi zasa­
dami i fo-rmą śpiewu kościelnego, wówczas będzie 
to pierwszym krokiem naprzód w -celu poznania, po­
pełnianych błędów przy wykonywaniu muzyki ko­
ścielnej, które co rychlej powinny być usunięte 
i naprawione.
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Historja powstania śpiewu kościelnego.

Istnienie śpiewu kościelnego kierze początki, 
swoje z ctziasów Starego Zakonu, hebrajski bowiem 
śpiew bóżniczny już za czasów apostolskich prze­
szedł był do obrzędów Nowego Zakonu. Chrystus 
Pan, po ustanowieniu Najśw. Sakramentu Ołtarza, 
zakończył Ostatnią Wieczerzę hymnem (Malt. 2 6 ,3 0 ); 
hymny i psalmy śpiewali Apostołowie, a  śpiew1 ten 
bogajfcą melodyjnością, układem zewnętrznym i tre­
ścią zapałał młodsze pokolenia pierwszych chrze- 

' ścijan. Mełodje hebrajskie nimoneziais nie posiadały 
żadnej notacji, monofoniczne (jednogłosowe), poda­
wane w pamięci z pokolenia do pokolenia,, ulegały 
pewnym zmianom melodyjnym choćby z tego po­
wodu, że wykonawcą tego śpiewu był lud, nie z|aś 
wyszkoleni śpiewacy.

Nie zdołano dotychczas stwierdzić, które z me- 
lodyj hebrajskich przeszły wiernie do obrzędów 
Kościoła katolickiego, są tylko pewne przypuszcze­
nia, że psalmodje, używane obecnie przy śpiewach 
nieszpornych, pochodzą właśnie z ezlaisów przed­
chrześcijańskich.

Sposób śpiewania naprzemian z ludem stanowił 
pewną charakterystykę śpiewu hebrajskiego i spo­
sób ten przeszedł do kia|toiickiej liturgji. Arcykapłan 
żydowski odczytywał modlitwę, a  lud zebrany od­
powiadał: Amen,, dalej odśpiewywał pewną strofę 
psalmu, lud ją  powtarzał, lub kończył rozpoczęty 
refren. Do dziś dnia używamy w śpiewie kościel­
nym tak w zmiennych częściach mszalnych, jak : 
Introit, Graduale, Offertorium, jakoteż czasem 
w Credo, sposobu śpiewania chóru naprzemian 
z kantorem.

Ale do liturgji naszej ze „śpiewnika11 starcza,- 
konnego przesizły nie tylko mełodje hebrajskie 
i sposób śpiewania naprzemian z, ludem, lecz prze­
szło do niej coś nierównie ważniejszego i cenniej­
szego, bo także świętę teksty  hebrajskie; stały się 
one tekstam i liturgicznymi naszej liturgji katoli­
ckiej.

Dobrze by było, gdyby sobie częściej uświado­
miono, że nasze księgi liturgiczne, zwłaszcza, bre­
wiarz i mszał, ułożone są pilawie ze samych tylko 
słów Pisma św. Znaczy to, że słowa!, które w na­
szych nieszporach, laudesach, wiliach za zmlarłych 
i t. d. rozlegają się wśród śpiewu liturgicznego 
w naszych kościołach, odbijały się niegdyś już od 
ścian świątyni Sialaimonoiwej i Herodowej w Jerozo­
limie, a później od stropów synagog iziraielickich na 
całym świecie, a, i dzisiaj jeszcze brzmią częściowo 
na nabożeństwach bożnicowych i wychodzą z ust 
modlącego się pobożnego Iznaieliity. Izraelici bowiem 
swój śpiewnik i modlitewniki swoje ułożyli prze­
ważnie z- natchnionych przez Ducha świętego słów 
Pisma św1. Sltiajrego Testamentu, zwłaszcza, z; psal­
mów, a Kościół katolicki jako spadkobierca w tym 
względzie* Synagogi, przejął od niej te skarby i po­
dobnie ze słów Pisma św. uwił niewiędnący dotąd 
wieniec swoich modlitw.

Różnica między modlitewnikiem i śpiewnikiem 
izraeliekim a naszymi tekstami liturgicznymi polega 
jednak na tem, że tam teksty te są w pierwotnym 
języku hebrajskim, gdy liturgja łacińska posługuje 
się już tylko łacińskim ikdi przekładem.

Jednak hebrajskie swoje pochodzenie teksity te 
w naszej liturgji zdradzają na każdym kroku. N aj­
pierw w łacińskiej liturgji pozostały oieprzetłuma-

czone .niektóre wyrazy sitarozakonne, jiak tyle liaizy 
używalne
„Amen“ (JĘK =  niech się stanie, niech tak będzie); 
„Alleluja11, dokładniej Halleluja =  chwalcie
Pana,, który to wyraz później stał się okrzykiem 
radości);
„Hosanna11, dokładniej Hoszianna hó-
szPanrPa =  dopomóżże [Boże!]; pózTiiej używano 
tego wykrzyknika w znaczeniu naszego „witaj, 
cześć11!);
„Sabaoth“ (U1K3V =  sebadh == wojska, zastępy);
w Starym Testamencie je«|t to częsty przydomek 
Boga,, jako painją niebios i gwiazd, które nazywano 
wojskiem niebieskiem;
„Cherubim, Seraphim“ (liczba mnoga od -H3
wzgl. Ti?. charub, saraf =  „imiona własne11
duchów niebieskich, .aniołów; myśmy się już przy­
zwyczaili mówić: Cherubiny, Serafiny). Poza tem 
hebrajskie pochodzenie wielu naszych tekstów  litur­
gicznych znawca poznaje' po osobliwej składni, sltylu 
i zwrotach, właściwych językowi hebrajskiemu, któ­
rego śladów nie zdołały zatrzeć ani dawne ani now­
sze tłumaczenia. Tak w Biblji hebrajskiej jak  
i w modlitewnikach żydowskich, niektóre psalmy, 
wspólne z naisziemi księgami liturgicznemi, noszą 
peiwńe nazwy i nadpisy, ja k  np.
"11J51.S2 mizinor =  śpiew, tefilla = modlitwa,
“H? szir =  pieśń, jT 1?. sziggajón =  dytyramb (?)
i w. in. Osobną grupę w psałterzu stanowią psalmy 
119—4 3 3 ; są to t. zw.
Ulbyan "Pi# szir hammakiloth — dosłownie pieśni
stopni albo wstępowania; nazwa; tla, pochodzi pra­
wdopodobnie stąd, że śpiewano je w czasie pielgrzy­
mek na główne święta do Jerozolimy, do której 
„wstępowano11, jak  się wyraża Pismo św., ze wzglę­
du. nlal )t|o, iż. Jerozolim a położona jest wysoko. Ży­
dowska, modlitwa pokutna nazywlai się

'lip, chonneni Adonaj =  zmiłuj się nademną
Panie, od pierwszych słów naszego psalmu 50, Mi­
serere mei Denis, a  nasz psalm 129, „De profundis11, 
tak często odnawialny w Officium Defunteitorum, na­
zywa się u żydów
"TUTi? Mimmalamagim ąerathicha =
z głębokości wołam —  De profundis clamavi.

Pierwotne mełodje śpiewów bożnicowych, to 
krótkie moitywlai lub frazy melodyjne, postępujące 
ściśle za słowami; akcentowanie poszczególnych 
słów lub wierszy zastępowało dzisiejszą rytmikę 
i miarę muzyczną. Bliższych określonych form 
w muzyce hebrajskiej dotychczas nie odnaleziono.

Sysjhem tonalny znanym był na kilka wieków 
przed Chrystusem, Grecy posiadali już w tym cza­
sie ustalony system tonalny i pewną formę muzy­
czną. Oni to  z pojedynczych tonów poczęli tworzyć 
pewne szeregi tonalne, oznaczając poszczególne 
dźwięki liltieram i greckiego ailfialbetu. System ozna­
czania wysokości tonów literami, je s t najstarszym, 
i choć o  nim wiedzieli Żydlzii i pierwsi Chrześcija­
nie, nie został on w praktyce przyjętym. W pierw­
szych wiekach chrześcijaństw a nie używano ża­
dnych instrumentów do towarzyszenia śpiewowi, 
muzyka w kościele katolickim była czysto wokalną.
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Dzięki wpływowi Chrześcijan pochodzenia gre­
ckiego, śpiew hebrajski począł się powoli przekształ­
cać, djatonika., wprowadzona u Greków, przejmo­
wała ducha śpiewu chrześcijańskiego.

Sten taki śpiewu kościelnego pierwszych wie­
ków, nie mlającego żadnych reguł, lecz oparty itylks 
iia  chwiejnej podstawie pamięci ludu. nie uszedł 
uwagi Ojców Kościoła. Troskę o ugruntowanie śpie­
wu kościelnego wziął pierwszy na siebie biskup me­
diolański' św. Ambroży (ur. ok. r. 340, prawdopodo­
bnie w Trewirzie, od roku 374 do 397 biskupem), 
kltóry będąc zamiłowanym w sztuce śpiewu ko­
ścielnego, 'dopiął zamierzionego celu. Uporządkował 
on system tonalny, a: wzorując się na greckiej mu­
zyce. połączył dwa czynniki w jedną całość, t. j. 
melodję hebrajską z greckim systemem tonalnym 
i rytmem. W ten sposób zreformowany śpiew pod 
nazwą „ambrozjański" przetrwał wiek cały.

Późniejszy papież św. Grzegorz W ielki (590— 
004) rozszerzył ułożone przez św. Ambrożego reguły 
śpiewu kościelnego, zebrał melodje chrześcijańskie, 
a uzupełniwszy je  rozłożył według obrzędów litur­
gicznych na rozmaite dni roku kościelnego. Dla 
ugruntowania jednolitości śpiewu założył sizkołę 
śpiewacką w Kzymie. w której sam nauczał; w sześć 
lat po otwarciu Ifcej uczelni, kilku nauczycieli wy­
szkolonych i sławnych już w sztuce nauczania

śpiewu liturgicznego, opuszcza Rzym i wraz z Opa­
tem św. Augustynem udają się do Anglji dla za­
szczepienia tego śpiewu.

Raz dobrze zapoczątkowane dzieło śpiewu ko­
ścielnego poczęło rozwijać się w następnych wie­
kach, papież łligidrijaiL (657— 672) rozsyłał śpiewa­
ków nie tylko po sąsiednich państwach, ale posyłał 
także i do Niemiec, gdzie poczęto krzewić wiarę 
chrześcijańską. Późniejszy król Franków, Karol 
W ielki, rozpowszechnił śpiew gregorjański prawie 
na całym Zachodzie; powstały szkoły w Niemczech 
i Francji, przy klasztorach, które nja wzór szkoły 
w Rzymie prowadziły naukę śpiewu tak z mnichami 
jak  i chłopcami, których z młodości poczęto ze śpie­
wem zaznlajamiać.

Nauka ta, prowadzona wzorowo, siłami pierw­
szorzędnemu doprowadziła, do najbujniejszego roz­
kwitu śpiewu kościelnego, który przez dziesięć wie­
ków -trwał niewzruszony i piękny i wieki, te, t, j. 
od VI. do X V I. nazwać można złotymi wiekami 
śpiewu kościelnego. Począwszy od wieku XVI. do 
połowy X IX .. kiedy muzyką świecką zaczęto się 
więcej interesowlalć, następują cizasy powolnego upa­
dku, ziaiś od roku 1840 do dziś dnia zapisujemy na 
kartach histarji śpiewu zupełny jego zanik.

(C iąg  d alszy  z p rzykład am i nastąp i).

Krasiński o muzyce.
„T eraz pójdź z lu tn ią "  — „ P o e ta "  K rasiń sk iego -

Zygmunt Krasiński, jeden z najwyższych poe­
tów polskich, powszechnie sławiony, jak o  filozofi­
cznie wśród nich najgłębszy, a pośród wszystkich 
naszych wieszczów najbardziej proroczy, najjaśniej 
widzący zmartwychwstanie Ojczyzny, był także wy­
kwintnym znawcą muzyki, intuicyjnym je j entu­
z ja s tą  i krzewiącym je j kult miłośnikiem. W  nie­
zbyt obfitej spuściźnie poetyckiej Krasińskiego k il­
kadziesiąt razy jest natchniona mowa o muzyicie. 
W ielki poeta; w najdumniejszych polotach swej, sztu­
ki hołduje muzyce, zachwyca się je j pięknością, roz­
koszuje się je j urokiem; a wielki myśliciel głosi 
potęgę muzyki w męce Narodu, nawoływa do śpie­
wu, porównuje do pieśni najwznioślejsze objawy 
bytu; zaś wytworny meloman poświęca liczne śli­
czne strofy pod muzykę. Ta muzyczność twórczo­
ści Krasińskiego stanowi jego czar osobliwy; bez tej 
muzyczności ubyłby Krasińskiemu jeden z głów­
nych tytułów do najszczytniejszej chwały.

A więc posłuchajmy Krasińskiego i jako praw­
dziwie nieśmiertelnego naszego mistrza „sub spo­
cie aeterniitatis“ i jako  szczególnie przy odrodzeniu 
Polski aktualnego jasnowidza, który czasy wnuków 
swoich zadziwiająco przepowiedział. Genialny fana­
tyk muzyki niechaj tchnie ducha swego i we współ 
czesne pokolenie, któremu daj Bóg iście muzyczną 
harmonię!

Już w młodzieńczym, a tak wieszczym poema­
cie, w Niebpskiej Komedyi, mając wyrzec najsilniej­
sze słowo miłości prze® usta „Fana młodego" do 
„Panny m łodej", na to właśnie zdobywa się porów­
nanie; „O, wiecznie, wiecznie będziesz pieśnią mo­
ją " . A później w samym wstępie do przesławnego 
swego Irydyona zdobywa się Krais|ński na takie 
słowo mocy najmożniejsze: „Naprzód w tan, bogi

i ludzie, wkoło myśli mojej —  bądźcie muzyką, co 
przyśpiewuje je j marzeniom" —• a dalej w tvm- 
samyin poemaiciie majestatycznie przez usta papieża 
wyraża Krasiński pogląd porównawczy na grecką 
kulturę artystyczną, i doskonalsze akordy życia we­
dle Chrystusa: „ Jak o  likaoński Orfeusz,, podług
helleńskich pamiątek, dzikie rozpieścił zwierzęta, 
tak Jezus dusze milionów spoi brzmieniem żyjącego 
słowa —  patrząc na tę lutnię ziemską, pojmij roje 
duchów pracujące nad światem i dźwięk u stóp 
krzyża poczętw rozlegający się już pomiędzy naro­
dami". T ak  więc i. miłość i rozmach do arcydzieł 
i ład społeczny wyobraża Krasiński muzycznie.

Ze znawstwa: prastarych wieków i z rozkochania 
się w pięknie wytrysnęły te pomysły: bo muzyka 
■ ■anowała już w Grecyi. „Zwiń się, płowa pustynio! 
Uciekajcie, piramidy!" —• woła Krasiński w Niedo­
kończonym Poemacie —• „Schylcie się obeliski

I nierwszą prawdziwą pięknością! Tu mą­
drość —  itsu harmonia —  tu wćDzięczną Psyche od­
szuka Erosa! W ybłyska świątynia —  z marmuru 
paryjskiegio- niepokalana Eleuzis! Brzęk lir i cytar 
z niej słychać —  a  teraz hymny wzniosły się!" — 

Ja k  nowy Pitagoras, pojmuje Krasiński wszech­
świat: opowiada harmonię sfer. I tak  nad Pitagorasa 
bardziej malowniczo i cudną mową wiązaną śpiewa 
w „Przedświcie":

Wpatrz się w harfę tę bez końca,
W której księżyc, gwiazdy, słońca,
Tkwrą, jak szruby niewzruszone;
A od dołu aż do szczytu 
Struny z światła i błękitu 
Drgają, w bezmiar naciągnione.
Po tych strunach duch przelata,
Na tych strunach duch przegrywa 
I w tej pieśni sam spoczywa:
Ta pieśń zgodą, ciszą świa.ta-!“
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Gdy Krasiński pragnie przedstawić najpiękniej­
szą estetycznie postać, swoją siostrę z „Przedświtu1*, 
to nie inaczej, lecz jakby geniusz muzyczny:

„Z harfą stoisz na mej łodzi...
Z nad Alp szczytu księżyc wschodzi...
Na twych strunach twoje dłonie,
Iskra natchnień skrzy ci z lica,
Światłokręgiem twoje skronie 
Rozanielił blask księżyca!**

A nodług mistrzowskiej fantazyi jego, ja k i czyn 
ma spełnić owa Najwybrańsza?

„Do strun, siostro! Uderz w struny;
By ich łaicniej pieśń zaklęła,
W akordowe graj pioruny:
„Jeszcze Polska nie zginęła!**
Harfą, — głosem — płacz, proś, szalej! — 
Dźwięk po dźwięku — Skrzy ci w ręku;
Harfa cała — Tli i pała 
Każdai nuta — Z strun wysnuta 
Przestrzeń trąca — Gorejąca!
I wzwyż fali — Pieśń się pali,
Ku mar stronie — Pędzi, — goni 
I wciąż płonie — I wiciąż dzwoni.

To na brzmienie takiej pieśni, przez to dźwię 
ków ro-zbłyśnięcie, zjawia się ów niezrównany po­
chód staropolskich mar husarskich, nad któremi ro- 
zelśniewa sama Przeanielska Pani, Królowa Korony 
Polskiej.

Jelżeli więc muzyka działa tak  przedziwnie, :to 
nie dziwota, że nasz arcymistrz w końcu tegoż poe­
matu podaje hasło:

„Piersi ludzka, na śpiew się sil!**

Obok zaś tego wezwania dosłownie do śpiewu, 
nazywa także bohaterstwo śpiewem i marzy o sobie, 
iż „skona zwrotką w poświęcenia hymnie!** Jakżeż 
dostojniej mógł nazwać ideał żywota, niźlii przeno­
śnią -z muzyki?

Cóż godniejszego nad pieśń umie ofiarować sa­
memu Zbawicielowi wyzwalającemu Polskę? Toteż 
śpiewa w Hymnie Nadziei:

„Czas już zedrzeć z wieku chmurę!
Idącego Pana chwalmy!
Rzucać palmy, — rzucać psalmy,
Kwiaty na dół, — pieśni w górę!
O, rzucajcie pieśni, kwiaty!
Oto idzie, — idzie Pan;
A nie smętny, jak przed laty,
Wolny cierniów, gwoździ, ran!“

Nawet Boskie działanie w ludzkości rozumie 
Krasiński, jakoby muzykę, i modli się tak we Dniu 
Dzisiejszym:

„Łaski Twej, — łaski, — miłości Twej, Panie!
Oto już dawnych wyrzekli się kłótni —
Oto już drgają — na twej pieśni granie 
Jak  struny różne, — a tej samej lutni**.

Nawet ostateczna wi-z.ya konającego w „Os-ta- 
tnim“, to harfa i to 'harfa:, zwiastująca wolność:

„W pierś mi się ulga nieskończenna leje — 
Smętne w pamięci tają życia dzieje —
Harfy! — gdzieś harfy — widzę, ach! anieli!
Harf takich ludzie nigdy nie słyszeli —•
O dobrej, dobrej mówią, tylko wieści!**

Wieczność u Krasińskiego, przeniknięta jest 
muzyką:

„I czas tam staje, niby patrzy, słucha—
I dziwną pieśnią, wieczności westchnieniem, 
Oblewa, płacząc, te posągi ducha** („Poeta**).

Napół niebiańskie te włzye przenoszą nas w nie­
bo- Krasińskiego, w którem rzeczywiście są „psal­
my, —  harfy —• i —  cuda —  i dziwy   “, jak  wy­
stawia w Glossie św. Teresy, a duchowy głos Boga 
jeno przez muzykę może być opisany:
„I słowo każde, co z ust Twiych spływało 
Dźwiękiem dźwięczniejszym, niż dźwięk ssan przez uszy. 
Niebrzmiące, brzmiało jak pieśń w mojej duszy!**

Śpiew uważa Krasiński z,a synonim szczęścia 
i pociechy; wspomina w Wierszach drobnych, że 
był kiedyś szczęśliwy, gdy go „śpiew dawniej -ob- 
wiewał dokoła** i że (chciałby widzieć anioła-, który­
by zaśpiewał, i że pieśnią pocieszałby się, ja k  tu­
łacz, co „-śpiewa pamiątki kochane**. W  wierszu p. t. 
„ Ja k  kawał lodu...** określa uczucie śmiertelnego 
nieszczęścia, jakoby człowiek był „z głazu c-ały“, 
a rajskie uczucie radosnego zachwytu, jakoby czło-- 
wie-k był „mały z strun drżących**. Szczęście —  ró­
wnia się u Krasińskiego „pieśni szczęścia** (Wiersz: 
Od łez...). Najserdeczniejsze wzruszenia wypowiada 
się według Krasińskiego śpiewem lub same są do 
śpiewu podobne: „Hymn śpiewałaś —  westchnie- 
niam i!“ (Do D. P.). Człowiek w najgómiejsz-em 
uniesieniu sam staje się pieśnią:

„Jam  się stał teraz dźwiękiem, szumem, tchnieniem, 
Do harfy twojej dziś mój duch przylega,
I pod twą ręką drży strun twoich drżeniem,
Aż znów ucicha, omdlewa, odbiega** („Po śmierci**).

Człowiek, napełniony pieśnią, zaznaje stanu bło­
gości; jest wyższy nad -cierpienia.

On serce moje umiał wyżej męki
Stroić, jak lutnię, w mąk zwycięskie dźwięki!”

(„Fryburg**)
Także zbiorowe szczęście ma charakter pieśni, 

a zguba symbolizuje się bezechową pustynią:

„Gdzie tan był skoczny, fletów jęk wesoły,
Jutro pustynia i czarne popioły. (,,Win-dobona“).

„Ponad krwią laną mordami — nie bojem —
Nie umie harfa zabrzmieć nieszczęśliwa!
Wtedy milczenie jedynym jej strojem**.

(„Pytasz się, czemu ucichły me pieśni”).

W ięc i w dzieją,ch Narodu muzyka, była oznaką 
życia śród p-ob-yitu Ojczyzny w* grobie, -zwiastowa­
niem pizys-złego odrodzenia i postrachem dla nie­
przyjaciół:

................................strunnym dźwiękiem
Woła w niebo: „zmartwychwstaną!**

Choć po serce w grób wkopani 
Koło ciała naszej pani,
Co umarłym jest aniołem,
Dotąd patrzym w niebo czołem, 
Dotąd śpiew nasz wrogów rani...

I  pieśń buntu posyłamy 
Od naszego równie zgonu 
Aż pod stopy Boga tronu!...
I  tak żyjem —• tak czekamy!...
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Aby była pewność, że pieśń jest naszą bronią, 
naucza Krasiński nietylko w poetyckich alegorjach, 
czy wzlotlalch, lecz także wyraźnie proisltieini słowy 
w rozprawie „O krytyce w ogólności":

„Umiarli dopiero ściągnęliśmy rękę do h a r f y — 
powiada —  „dziś harfą sitala się mieczem".

Nawet aż z życiem utożsamia Krasiński muzykę, 
a brak je j —  ze śmiercią. I mówi o „Poecie", mlar- 
tyroiogiciznem uosobieniu Pollaka, że

.... do wiecznego wtrącony więzienia,
'ZRąd nie zawrócą na świat jego pienia,
Mrzgć w więzach będzie.. .

Śpiewaj więc teraz, o, poeto młody!
Ty synu światła, kochanku swobody!
Choć znakiem śmierci na czole znaczony,
Powstańże teraz i bądź mi natchniony!

Służył też Krasiński kompozytorom muzycznym 
prześlicznemi słowami, układając dla nich n. p. 
..Falę" (fala morska roz-bija się i wraca, jiak serce 
polskie męczeńskie i ufne pałające), „Tęsknotę" 
(z refrenem' „Tak zawsze, i wszędzie, Choćby nawet 
w niebie, O, Polsko bez ciebie Mnie źle i źle Ibędlzie") 
i „Zwrojtjki" do muzyki Konstant,ego Danielewicza 
(z zakończeniem clilairakterystycznem dla Krasiń­
skiego: „Syt trosk, łez i mąk, Zstąpił z życia łąk 
W tę grobową cieśń —  Znikł, Jak znika dźwięk, 
Przełamany w jęk , —  Ja k  prizerwiana pieśń"). J e ­
dyny w swoim rodzaju jest Krasińskiego „Wiersz 
wyryty na fortepianie D. P .“, oryginalny w formie, 
a myślowo dziwnie w pełni odzwiereiadłający pomy­
sły W ieszcza: „ . .  . Burzy gromi, —  Zwialisk łom, —• 
Waśni szczęk —  I krzyk i ryk —  I stek i jęk  —  
T o  ziemi dźwięk! —  W sercu tkwi — Z łez 
i krwi —  Bolu pieśń! —  Smutku głos —  Rzucił 
los —  W każdą pieśń! — Lecz inny ton, —  Du­
cha, wiew, —  Rytm i śpiew —  Z niebieskich 
stron —  Na strunach lat: —  Klawiszem świat! —• 
Przestrzeń, czas —  Słońc wszystkich chór — I ko­
met wtór, —  Miliony nut, —  W hymnu rzut — 
Dźwięczą wraz! —  Wzdłuż, wszerz,, wskroś —  Wir 
i nich —  A jeden głos Bo jeden Duch! —  O, Boże 
mój! —  Tym strunom, tym —  I pieśniom mym — 
Daj taki strój! —  Daj miarę miar, — Harmonji 
dar! —  Dźwięków bój —  Zmień w dźwięków cud — 
W akkord zgód. —  O, Bożie mój! —  Tchu święty 
zsitąp —  W  grobową głąb, —  W  serca cieśń! —  
Zstąp i wioń —  A zagrać dłoni •—  Anielską pieśń".

Ja k  przeto sam Krasiński wydaje się niby harfą 
żywą, tak i dliai innych najwyższą pochwałę zasadza 
on na muzyczności. W studjum nad Słowackim pi­
sze,. iż „w czamoksięstwie stylu Słowacki stanął tak 
wysoko, że nikt wyższym nad niego", a ten sąd 
motywowany jest tem, że Słowacki wszystkie bóle 
swoje wydał ..następstwem muzykalnem; a wśród 
tych poetyckich akordów odżywają się tak mądre, 
tak głębokie, że musisz rad nie rad po każdej łzie 
wylanej krzyknąć: wielki poeta!" Słowacki —  po­
dług Krasińskiego — • „muzykiem się urocteił".

Tak to wszystkie poematy, wszystkie prace nau­
kowe Krasińskiego przepojone są, umiłowaniem mu­
zyki. W imię kultury i w imię pafrjotyzmu win­
niśmy przyjąć to do wiadomości i cło naszego ży­
cia. W  program osobisty działań naszych i publi­
czny kształtowania się nowego społeczeństwa pol­
skiego niechaj wejdzie muzyka! W niej piękność, 
tradycja i otucha. Przecież nie na puszczy, ale
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wśród Narodu, żywię Krasiński-wieśzez. Dajmy po­
słuch nieśmiertelnemu głosowi Jeg o  w „Ziemskośei 
cieniu":

„Wszystko, dotąd, co westchnieniem,
Płaczem, męką i żałobą,
Stań się w Tobie pieniem,
A to pienie - Tobą!

Jak  w przestrzeni nieskończonej 
Nowe słońca — nowe światy,
W piersi przepieśnionej 
Błysną natchnień kwiaty,

I ty sypać będziesz niemi,
Ty, coś tyle tu bolała,
Zbolałym na ziemi
Sama zmartwychwstała! —”

Dr K . X-żę L u beck i. 
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Szkoła śpiewu prof. Stanisława Bursy
w Krakowie.

Najstarsza i największa z pośród uczelni muzy­
cznych Krakowa, a może i całej Małopolski, „Konc. 
Szkoła Śpiewu St. Bursy”, zakończyła popisem — który 
się odbył dnia 20 czerwca w sali „Sokoła”, wypełnionej 
doborową, wyłącznie chrześcijańską, publicznością •— 
piętnastolecie swej działalności pedagogicznej i owo­
cnej pracy, około podniesienia kultury śpiewaczej 
w zachodniej Małopolsce. Śmiało twierdzić można, że 
na je j obszarze niema dziś zespołu chóralnego zarówno 
w żeńskiej jak w męskiej części, w której nie śpiewa­
łoby bodaj parę jego byłych uczni. Zaś wielu dyrygen­
tów, amatorów, w poważniejszym zakroju sił pedago- 
giczno-wokalnych i artystów-śpiewaków zawodowych, 
pracujących na scenach operowych, wyszło z pracowni 
prof. Bursy. Lat 15 pracy w zawodzie, tak strzępiącym 
nerwy, jak zawód nauczyciela śpiewu, to okres pracy 
żmudnej i trzeba być tak w niej rozmiłowanym jak prof. 
Bursa, by nie uledz, by nie zniechęcić się, lecz dążyć wy­
trwale po drodze rozwoju metody, a z nią i szkoły. 
Metoda jaką się posługuje prof. Bursa, jest metodą 
włoską, którą nabył studyując u mistrzów włoskich, 
najpierw u Mireekiego (mimo polskiego nazwiska Wło­
cha), a następnie u Giacoma PacFego w Medyolanie. 
Wola rodziców jednak, wzbroniła młodemu entuzyaście 
szukać laurów scenicznych, zaprzęgając go do jarzma 
pracy obywatelskiej przy biurku urzędnika Floryanki, 
dopiero nieprzeparta miłość ku sztuce, każe wolny 
czas od pracy zużytkować dla śpiewu, zwłaszcza gdy 
do Krakowa zawitał jeden z największych pedagogów- 
wokalistów polskich prof. Mieczysław Horbowski, prof. 
Kons. Warszawskiego, a następnie w Moskwie, skąd 
wygnały go polityczne zamieszki, jakie wybuchły 
w czasie wojny rosyjsko-japońskiej. Zachęcony przez 
znakomitego maestra, odnawia prof. Bursa świetną 
metodę, a przyjąwszy część uczni prof. Horbowskiego. 
rozpoczyna pracę pedagogiczną, a obok niej i życie 
śpiewackie, występując z nową formą produkcji arty­
stycznej w Wielkopolscc na Kujawach, Warmji i Ma­
zowszu ■— z prelekcjami o rozwoju pieśni polskiej 
illustrowanemi pieśniami wykoirfwanemi przez siebie. 
W tych Wycieczkach towarzyszyli mu w charakterze 
akompaniatorów, żona, wytworna pianistka, dyr. Wa­
lewski, prof. Poźniak, a nadto i znakomity wioloncze­
lista prof. kons. krakowskiego, Skarżyński. Zwolna
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klasq prof. Bursy zaczynajq opuszczac spiewacy ope- 
rowi i operetkowi pp. St. Schneider (spiewa obecnie 
w Ameryce), Sydor, Czernekowna, Rewiczowna, Tea Ga- 
ri (obie w wiedenskiej operze ludowej), Palczewska, Sia- 
wiak (bas opery petersburskiej) i inni, z ktorych 
ostatnim w szeregu jest St. Drabik obecnie pierwszy 
tenor opery poznanskiej. Z pedagogow muzycznych, sq 
uczniami prof. Bursy: prof. Kulinski, jako pedagog-
wokalista, prof. W f. Koterbski (seminar, w Bialej), H. 
Tomowicz, sp. ks. T. Kipek, prof. Pozniak, prof. Dr. 
Kuczvnski, sp. Bednarski i inni, a nadto duzy zastqp 
nauczycielek spiewu w szkolach powszechnych ■— prof.

Bursa bowiem, powodujqc siq wzglqdami ideowymi, 
utworzyt 5 miejsc stypendyalnych, t. j. bezplatnycfi 
dla uczenic krakowskich seminaryow nauczycielskich, 
z ktorych co roku korzystalo nie 5 lecz niejednokrotnie 
po 1 0  i wiqcej adeptek zawodu nauczycielskiego.

Dzis szkoia przedstawia siq imponujqco, liczy bo­
wiem obok ucznidw, cafy szereg wyrobionych spiewa- 
kow i spiewaczek, tworzqcych przy niej swietne chory 
inqski i mieszany, doskonale prowadzone, czule na 
kazdy ruch swictnej paleczki, owego dyrygenta. Chior 
ten rozpoczqwszy istnienie owe przy szkole przed laty 
dziesiqciu, nie ustal pracowac ani na cbwilq, nawet 
podczas najsrozej szalejqcej —  podczas wojny —  ewa- 
kuacji Krakowa, urzqdzajqc, produkcje zarowno estra- 
dowe jak i koscielne, a czqsto koncert.ujqc w szpita- 
lach, by rozjasnic smutnq dolq tych, ktorzy w zmaga- 
niach wojennych poniesli rany. Chor ten wystawia 
przepiqkne oratorjum ..Mqka Panska” , Stysia, zbudo- 
wane na motywach wielkopostnej piesni ludowej *) 
oraz caly szereg wieczorow operowych, koncertdw. 
Tak wyglqda po krotce opowiedziana historja pracy 
prof. Bursy i jego szkolv.

Ostatni popis przedstawil szereg wysoce utalento- 
wanycb uczni oraz uczenic. Z tych na czofo wybila siq 
p. St. Nowakowna, nie tylko swietnq me t od q i teehnikq 
rozporzqdzajqca, lecz takze urobieniem piqknego szla- 
chetnie brzmiqeego sopranu o dttzych walorach dra- 
matycznych.

Drugq niemal „wykonczonq”  spiewaczkq jest p. M. 
Dolqzanka, ktorej perlisty sopran koloraturowy, uro- 
biony doskonale, a ujmujqcy miqkkosciq brzmienia, 
przedstawia! siq jako dorastajqey juz do zadan artysty- 
cznych. P. Kliinczyk jest spiewakiem wysoce muzy- 
kalnym i odezuwajqeym frazq. Jego tenor liryczny 
brzmial w arji Zcleriskiego (Janek) szlachetnie, znaczqc 
piqknym kolorem dzwiq'ku, linjq wspanialej kompozyeji. 
P. Kosicka, posiada subtelne odczucie, lirycznych ele- 
mentow piesniarskich. Piesni Karlowicza i Paderew- 
skiego oddala z cala pelniq elegijnego nastroju. Duzy 
zasob wdziqku piesniarskiego wykazala p. Bqkowska

wykonaniem stylowem arji Webera oraz przepiqknego 
„Menueta” Niewiadomskiego.

Z mlodszej generacji uczniow na czolo wybila sic 
p. Chmielowa, swym wielkim talentem spiewackim Pce- 
lowo ustawionym materjalem oraz p. Wrazynski ba- 
sist.a o pelnym intenzywnego brzmienia glosie. Wspa- 
nialym materjafcm rozporzqdzajq dwa alty p. Samli- 
cka. o pelnych nutach piersiowych oraz p. Myslowi- 
czowa o soczystej srednicy. Jako obiecujqce materjalv 
przedstawity siq pp.: Jaroszowna, Kluskdwna, Bursd- 
wna i Paszkowska, oraz pp.: Tekely, Jasicki, Grq- 
plowski i Bernaszewski.

Popis zakonczono swietnem wykonaniem I. ustqpu 
mendelssohnowskiego oratorjum „Athalia” , w ktorem 
na tie karnie, czyst.o i intenzywnie brzmiqeego choru, 
piqknemi zaletami ujawnily siq solowe popisy pp.: Do- 
Iqzanki, Bursowny, Samlickiej i Paszkowskiej.

Popis pozostawil mile wrazenie na sluchaczach, kto­
rzy oklaskami nader rzqsistymi, objawili uznanie dla 
zboznej pracy prof. St. Bursy.

Zaznaczyc wreszcie musimy, ze praca, prof. Bursy 
opiera siq na zasadacli obywatelskich, cechujqcych 
prawdziwego Polaka-katolika, spetniajqeego z zamilo- 
waniem swe poslannictwo ku pozytkow.i Ojczyzny, pol- 
skim pokoleniom i polskiej szt.uce muzycznej. Sympa-ty- 
czna, skromna a czynna postac prof. Bursy niech bqdzie 
przykladem dla innych jak nalezy pracowac dla dobra 
obranej sztuki. R. F.

Uczniow-ie i uczenice szkoly Spiewu prof. Stan. Bursy w Krakow ie r. 1919/20,

*) Pisalismy o nim w poprzednim Nrze.
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Ruch muzyczny.

O św ięcim . —  Z z a k ł a d u  K  s. B o s k o .  W  w igilię 
Z ielonych  Ś w ią tek  odbyło się nabożeństw o żałobne za duszę 
ś. p. K s . F ra n c isz k a  Sy m iora , sa lezy an in a  i k a te c h e ty  szkół 
m ie jsk ich , a następ n ie  pogrzeb. Z m arły  by ł w ielk im  m iłośn i­
k iem  m uzyki i śpiew u i od szeregu la t  k ierow n ik iem  żeń­
sk ieg o  ch óru  śp iew ack ieg o  w O św ięcim iu. W  pierw szych la ­
tach  zakładu by ł rów nież d yry gen tem  chóru  zakładow ego 
i o rk ie s try  zak ład o w ej. N abożeństw o żałobne i pogrzeb, 
m im o braku  czasu  (um arł w p ią tek  rano n a  ty fu s, a  w so­
bo tę  odpraw iono pogrzeb), od b y ły  się  bardzo o k azale  i przy 
licznymi .u d zia le  w iernych , w sp ó łb raci i w ychow anków  za­
kładu, szk ó ł m ie jsk ich , p rz y ja c ió ł i znajo m ych zm arłego. 
N abożeństw o żałobne zosta ło  odpraw iono w k o śc ie le  M aryi 
W sp om oży cielk i. Chór zak ład ow y odśpiew ał z M issa pro 
d efu nctis na 4 g ło sy  m ieszane P ero s ieg o : R equ iem , K y rie , 
G rad u ale, S a n ctu s , B en ed ictu s, A gnu s D ei i L ib e ra . In ne 
c z ęśc i: D ies irae , O ffertorium , Comm unio po g reg o rja ń sk u . 
R zeczo n a m sza żałobna, to  c iek aw y  d okum ent now oczesnej 
m ieszan in y  sty lów  m uzycznych. R eąu iem  zbudow ane je s t  na 
ch orale  g reg o rjań sk im , lecz  z dziw nie św ieżem , rzek łbym  
p ero z jań sk iem  u jęciem . N ie b rak  tu  a to li odm ian i stop nio­
w ać m od u lacy jn y ch  i tem u to  zaw dzięcza sw ój n ieop isany, 
cza ru ją co  m isty czn y  w dzięk ostatn ie  K y rie . O bok chorału 
g re g o rja ń sk icg o  znać się d a je  w pływ  P a le s tr in y  szczególnie 
w L ib era , nadto w pływ  So ttieg o  i S c a r la ttie g o : słow em  roz­
legła, m ieszanina sty lów  m uzycznych w podziw  bu dzącej, 
je d n o lite j i zupełn ie no w oczesnej k o m p o zy cji litu rg iczn e j. 
N iem ałą za le tę  te j k om p ozy cji stanow i je j  w ytw orna, k la ­
sy czn a p ro sto ta  lin ij i budow y, k tó ra  na p ierw szy rzut oka  
niczem  nie zdradza pełni uczuć i życia, m isty czn eg o, ja k ie  
w sobie m ieści. N ap isał P ero si tę  m szę ża łob n ą d la śp iew a­
ków  k a p lic y  sy k sty ń s k ie j z o k azy i obchodów  żałobnych 
w ielk iego k a to lic k ie g o  m ecenasa  sztu k  p ięk n y ch , Luitp oida, 
re g e n ta  B a w a r ji.

Na O ffertorium  z ag ra ła  k ap cia  zak ład o w a preludjum  des 
dur op. 28  Szopena, k tó re  uw ażać m ożna za p atetyczn ą, do 
łez w zru sza jącą  ilu stra c ję  tek stu  m od litw y litu rg ic z n e j: D o­
mino Je s u  C h riste... M uzycy w łożyli duszę do sw ej g ry  
i sięg ii w yżyn te j  n a tch n io n e j, ża łob n ej m od litw y w ton ach , 
k tó ra  w ielu z ob ecnych w y cisn ęła  łzy  rzew n ego w zruszenia. 
W  czasie pochodu żałobnego na cm entarz, t a  sam a kap ela  
g ra ia  4 marsz© żałobne C ern ak a z ch lu bnie ju ż znaną d o k ła ­
dnością  i odczu ciem . R ów nież dobór tych  m arszów  zasłu gu je  
na uzn anie: ch rz e śc ija ń sk a , sp o k o jn a  rez y g n a c ja , m isty czn a  
n ad zie ja  ra jsk ich  niw, g łęb o ki żałobny  ból ro zd arty ch  serc 
znalazły  w nich pełny, u jm u ją cy , m elo d y jn y  i g od ny  chw il 
ta k ich  w yraz.

Zakład  K s . B o sk o  w yw iązał się  d o sto jn ie  z te j o s ta tn ie j 
przysłu gi, oddanej jednem u z n a jg o rliw szy ch  sw oich p raco­
w ników  tak że  na polu m uzyki i śpiew u.

N a drugi dzień po p ogrzebie, 24 m a ja , przypadł d oroczny 
odpust M aryi W sp om ożycielk i. ch rz eśc ija n , p a tro n k i Z gro­
madzenia. sa lez ja ń sk ieg o . O dpadła ca ła  św ieck a , tea tra ln a  
część  te j  u ro czy sto ści, a le  program  k o śc ie ln y  i litu rg iczn y  
został n ie tk n ię ty . R a n o  n a  w stan ie  zag rały  z p ła sk ieg o  d a­
chu zakładu h e jn a ły  m arjańskie,, k w a rte t instrum entów  dę­
tych . P od czas m szy św ięte j w sp ó ln ej na kom unii g en era ln e j 
zaśpiew ano 2 pieśni K s . dr. A nt. C h lond ow skiego: Ju ż  m a­
jow y ch ... i M atko n asza, dzieci T w o je ... ja k o  duet, g łosów  
ch ło p ięcy ch . P rócz teg o  M oniuszki p ieśń : O W ia d ro  św iata, 
w y k o n ały  sk rzyp ce i organ.

W  czasie- u ro czy ste j sum y ch ór zak ładow y odśpiew ał 
części zm ienne: In tro it, G rad u ale, O ffertorium  na 4 g łosy  
m ieszane K s. dr. A nt. C hlondow skiego, a  sek w en c ję  Veni 
san ete Sp iritu s z repertorium - ch orale  G riesb aehera . W y k o ­
nali n ad to  m szę G riesb aeh era  op. 141 „ S te lla  m a ris“ na 4 
g lo sy  m ieszane z o rk ie s trą . J e s t  to  jed n a  z n a jp o p u larn ie j­
szych k om p ozy cji litu rg iczn y ch  o sta tn ich  czasów . C zy zech­
cem y ją  ro zb ierać  pod w zględem  tem aty czn ego  op racow a­
nia. czy  też  pod w zględem  ciep ła  uczuć w n ie j ro zlan ych , 
liryzm u m elo d ji, tę tn a  d ram aty czn ego , re lig ijn ie  n a stro jo n e j 
i p rz y k u w a ją ce j g ry  barw  i dźw ięków : w szędzie w n as bu­
dzić będzie podziw i zbudow anie. Pod ziw  nasz jesz cz e  się 
sp o tęgu je , sk o ro  zw ażym y, ja k  prostem-i środkam i ta  m u­
zy k a  now oczesna i litu rg iczn a  o sięg a  pod rę k ą  m istrza  n ie- 
przeczuw any b la sk  i ogrom ną siłę  w yrazu, ta k , że przy 
ła tw em  stosunkow o w yko nan iu  n iesie  w iele rad ości św iętych 
i w zruszeń re lig ijn y ch .

T yp ow ym  pod ty m  w zględem  je s t  „ S a n ctu s ".
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P od czas offertoriu m  z a g ra ła  k ap ela  „M odlitw ę" F . K ii- 
ck en a , a o rk ies tra  „ P ieśń  na m orzu " Sch u berta . Oba utw ory 
są, re lig ijn ie  n a tch n ion e, a  w form ie pow ażne i podniosłe. 
W y m a g a ją  a to li od d yry gen ta  w ie lk ie j czu łości d yn am icznej, 
lecz w ted y isk ra  B o ż a  w nich u k ry ta , p łaci sow icie.

W  czasie  p ro cesji g ra ła  k a p e la  „ T w o ja  cześć , ch w a ła " 
i jed en  m arsz re lig ijn y , poczem  to w arzy szy ła  śpiew om  
ludu: P rzed  ta k  w ielkim  i G w iazdo śliczna , w sp an iała .

P o  południu na nabożeń stw ie majowc-m zaśp iew ał chór 
L ita n ię  lo re ta ń sk ą  na 4 g ło sy  m ieszane z tow arzyszen iem  
o rk ies try , układu K s. Jó z e fa  H arazim a, sa lez jan in a . L itan ia  
ta  ob ejm u je  w stęp , zak oń czen ie  i k ilk a ' num erów , p rzep lata­
ny ch  śpiew em  ludu. N astęp nie zaśpiew ali „P od  T w o ją  
ob ro n ę", rów nież na 4 g ło sy  m ieszanie z o rk iestrą , układu 
K s. F e lik s a  Sau era , sa lez jan in a . Z akończono nabożeństw o 
m ajow e teg o  dnia  p iękną p ieśn ią  do M atki B o s k ie j: „ P ie ­
niem Cię, P a n i"  K s . A nt. Środ ki, d y ry g en ta  chóru zak ład o ­
w ego i k ap eli, w układ zie n a  ch ór m ieszan y  i solo. Z w szy st­
kich ty ch  trzech  k o m p o zy cji b ije  szczera , w iosennie św ieża 
p obożność synów  czcigod nego  k sięd za  B o sk o  ku  ic.li najm i- 
łościw sze j P a tro n ce , W sp o m oży cie lce  ch rześcijan .

K ied y ż w naszymi, m łodzieżą przeludnionym  K rak ow ie , 
zdobędziem y się na ch ór m ieszany  z ch łop cam i w sopranach 
i a lta ch ? ... K ie d y  d an e nam  będzie s ły szeć w  naszych h i­
story czn y ch  św iątyn iach  k o m p o zy cje  k o ścieln e teg o  ro­
dzaju  co M issa pro d efu n ctis P ero sieg o  albo M issa „ S te lla  
m a ris" G riesb aehera , w yko nan e w duchu k oście ln y m ?

K s. D r. F . H.

Z Warszawy.
W arszaw a, wre od m uzyki tak  le k k ie j ja k  i pow ażnej. 

Z nany a rt. T ea tru  N owości K rzew iń sk i nap isał d oskonałe 
lib re tto  op eretkow e „M ajor u łan ów ", T rz c ie n ie ck i W acław  
ze Stan isław em  N aw rotem  op racow ali część  m uzyczną, p ełną 
ob ertasó w , m azurków , polonezów -m ązurów , a nie b ra k  i m o­
tyw ów  ru sk ich  ja k  też  i rom ansów  cy g ań sk ich , poniew aż 
w a k c y i b io rą  udział bo lszew icy . P e łn o  hum oru, a  szczytem  
m om ent, gdy nasz legun  10-letn i odziom ek, przyprowadza, 
5  bolszew ików  w zięty ch  do niew oli, a  trzy m a w  ręk u  k a ra ­
bin dw a razy  w iększy  od sieb ie . P rz ep ięk n ą  w staw kę K o ta r­
b iń sk ieg o  od śpiew ała z pełnym  su kcesem  p rim adonn a Chor- 
bow-ska.

T e a tr  N ow ości p rzy g otow u je  „M iłostki w o jen n e" Mi­
ch ała  Św ierzyriskiego .

J a k  ju ż  miałem- sp osobn ość p isać, g en erał D u rsk i u rzą­
dza w każde św ięto k o n ce rty  d la W o js k a  w  sali Y . M. C. 
30 m a ja  b. r. śpiew ał D y g as pieśni R ach m an in o w a i G lie ra - 
Paw el' K o ch a ń sk i cudow nie g ra ł N octu rn o C hopina, D u dzia­
rza W ien iaw sk ieg o . M elodye G lu cka, B arz in ieg o , T a n ie c  
C zarow nic, a  na bis K re is le ra  R ozm ary n  i S a in t Sa e n sa  Ł a ­
będź. —  N asza z a ch w y ca ją ca  Ja d w ig a  D ęb ick a  okazała , żie 
nie ty lk o  je s t  p rim adonną operow ą ale i zn ak o m itą  p ieś­
n iarką i ta k  śp iew ała: P ad erew skieg o  P o la ły  się  łzy.
C hopina P szczó łk ę  i K o ch a j m nie; S tru ssa  v o isi di Prim a 
v era . a naddatkom  nie, było k oń ca , W  operze d a ła  się s ły ­
szeć w M adam e Butterfle-y , ja k o  G iida w R ig o le tto  Minii 
w C y g an ery i. te trz y  p arty e  od tw orzyła  z ach w y ca jąco .

W iełk iem  św iętem  w Operze W arszaw -skiej by ło  w y sta ­
wieni® „U prow adzenie z S e r a ju "  M ozarta. Od 26 la t  (a  to 
w M onachium ) nie zd arzy ło  mi się u czestn iczy ć w takim  
sp ektak lu .

Otóż nie by ło  to  zw ycza jne przedstaw ienie operow e, ale 
w p ro st koncertów ©  w y kon an ie  ca ło ści. C ały  ensem ble zestro ­
jo n y  — ch óry  i o rk ie s tra  d o stro iły  się  do ca ło ści, przew odził 
d y rek to r S term icz . Dębi-cka b y ła  ta k  sty low ą w ykonaw czyn ią 
a każdem  odezw aniem  się w y sy p y w ała  przecudne p erty : 
te ch n ik a  k o lo ra tu ry  ani razu nie d a ła  nam- u sły szeć inne, ja k  
zaok rąglo ne ton y , lo  też nie m am  w yrazu dla określen ia  
m ego zachw ytu. M echów na w roli B lo n d y  zupełnie się do 
D ęb ick ie j d ostro iła , a zach w y ciła  m nie i g łosem  i hum orem . 
D obosz bardzo m iło od tw orzył ro lę  B e lm o n ta  — Ja n o w sk i 
sk o rz y sta ł pochopnie z are.ykom icznej roli P ed rilla , a, sere ­
nadę odśpiew ał napraw dę bardzo ład n ie . S ta n is ła w  T a rn a w ­
sk i d osko nale  g ra ł i z w y ją tk iem  n isk ieg o  I'', k tó ry  to  ton 
brzm iał słabo —  w szystko  śp iew ał bardzo dźw ięcznie, 
a, w górze G —  brzm i u niego z a ch w y ca jąco  —  jest,to  a rty sta  
n iezw y k łe j m iary  i: m im o, że od dłuższego czasu baw i 
w K rakow ie, zaw sze moja, dum a L w ow ian in a, z a licza  go do 
sw oich . O rk iestra  pod b a tu tą  S term icza  d okazyw ała cudów, 
a M arsza tu reck ieg o  z so n a ty  fo rtep ian o w ej A dur grano ja k o  
interm ezzo m iędzy dw iem a odsłonam i trzecieg o  a k tu  z ta k ą  
fin eyyą —  iż zm uszono o rk ies trę  do b isow ania, poczem  w y­
ciąg n ię to  S term icz a  na scenę i obsypano lite ra ln ie  kw iatam i.
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D ow ódca D. O. G. D u rsk i praw dziw ie zam iłow an y w  mu­
zyce, urządza w I. M. C. w ogromniej sali, m ieszczące j 1.500 
osób co ty go d n ia , a ra cz e j w każd e św ięto k o n certy . A rty ­
sty czny  u kład  program ów  spoczyw a w ręk u  P alew icza . 
W czo ra j w n iedzielę śp iew ał nasz k ra k o w sk i ch ór ,,E c h a “ 
pod b a tu tą  W alew sk iego  Ż eleń sk ieg o : „N asza H a n k a ",
M iincld ieim era: „D zb an ", Z w ierzyńsk iego : „ K o ły sa n k ę " , Mu­
szy ń sk ieg o : „ K u lig " , G alla : „ K o s ia rz " , „ P io sn k a  ż o łn iersk a " 
i M oniuszko G all: „P ieśń  ry c e rsk a " , O buchow icza: „A g ra jże  
mi p isz cz a łk o ", M a  r y a n a R  u d n i c  k  i e g o‘: „C oś się
śn i", W a lew sk ieg o : „P io sn ki ż o łn iersk ie ", N iew iadom skiego: 
„G rób W ik in g a "  i S a in t-S a e n sa : „Seren ad ę zim ow ą".

P a n i A lek san d ra  Sz a fra ń sk a  śp iew ała S a in t-S ą e n sa  
a ry ę  z op ery  „Sam so n  i D a lila "  M assen eta  a ry ę  z op ery 
. .W e rte r"  i B iz e ta  „C arm en —  obie o sta tn ie  a ry e  to  na jlep sza  
je j  k rea cy e  m ato, to  d osk o nałe  w ykonan ie  danego zadania. 
Potem  śp iew ała N iew iadom skiego „ K o ły sa n k ę " , K arłow icza  
„Mów do m nie je sz c z e " , L ip sk ieg o  p rzep ięk n ą pieśń „ T ę ­
sk n o ta "  i M oniuszki „G roźna d z iew czy n a" —  bisom  nie by ło  
k o ń ca  i ta k  n a  bis śp iew ała z C arm eny a ry ę  z K a rtem i, 
D eb ussyego „M an dolinę" —  „ P rz ą d k ę " M oniuszki i w. i.

C hóry  w yw iązały  się znakom icie.
D ziś k o n ce rt  E c h a  z w spółudziałem  A dam a D obosza 

w Filh arm on ii. P rog ram  „ E c h a "  ca ły  w czora jszy , oprócz teg o  
S o łty s a  „Śp iew ak zw y cięzca", M oszyńskiego ' „ K u lig "  i W a ­
lew sk iego  „ B u rz a "  —  bisom  tu  nie było k o ń ca . Sp ecy a ln ie  
tak  w czoraj ja k  i dziś m usieli p ow tórzy ć M aryana R u d n ick ieg o  
„C oś się  śn i" , a W alew sk iego  „ B u rz ę "  ok lask iw an o  ta k ą  bu­
rzą, że m im o spóźnionej pory, m usiał je sz cz e  zaprodukow ać 
sw o je  p iosnki żo łn iersk ie ,. „ B u rz a " W alew sk iego , mimo 
p iętn a  fu tu ry sty czn o -bo lszew ick ieg o , bardzo się  podobała — 
a  „ E c h o "  pod je g o  b a tu tą  w odzi prym  w P o lsce .

N asz A dam  Dobosz p rzepiękn ie śp iew ał: R ó ży ck ieg o
„ Ja s n a  le d n ica ", N iew iadom skiego „S iw y  k o ń ", G órsk iego  
„ P io sn k ę "  i W alew sk ieg o  „ Ja d w in k a " . P u b liczn ość w ołała 
darem nie b is —  D obosz zap rasza na p ó źnie jsze  p rodu kcye.

M aryana R u d n ick ieg o  a k la m a cy jn ie  ow acyonow ano.
A lek san d ra  S z a fra ń sk a  śp iew ała w tu te jsz e j operze 

z ogrom nem  pow odzeniem  C arm enę.
W arszaw a 24 m a ja  1920.

Lw ów .
D nia 4 czerw ca b. r. znowu polsk i k w artet k o n certu je  

we Lw ow ie, g ra ją  H ayd na D m ol op. 76 (kw iatow y ), S ch u ­
b erta  Dm ol Śm ierć i dziew czyna i B e th o v en a  B d u r (6-tv ) op. 
18 i ponow nie d a ją  dow ody sw ej w ie lk ie j m u zykaln ości —  
lecz cóż się d zieje  i oto nasza n ad zie ja  idzie w rozsyp kę. 
W o la n ek  jed zie  do A m ery k i, a D anczow ski pow ołany na p ro­
fesora  akad em ii m uzycznej w P oznan iu . Je d y n a  nad zieja , że 
się te n  k w a rte t ja k o ś  w P oznan iu  napo w rót sk lei w tem , że 
uda się C etn era  i Ł ob aczew sk ieg o  rów nież do P oznan ia  
ścią g n ą ć , gdzie się  zn a jd ą  z Schu lcem  i ta k  się sk o m p letu je  
k w a rte t p o lsk i —  oby się  ziściło  —  a  w ie lk i św iat nam  go 
pozazdrości.

A kad em ia  m uzyczna L w ow skiego  In sty tu tu  m uzycznego 
A nny N iem entow skiiej. D ziś dnia 7 czerw ca b. r. odbył się 
k o n cert z p rzenaczen iem  czy steg o  dochodu na budow ę k a ­
p licy  O rlętom  Lwowskim , w T e a trz e  m ie jsk im .

P ro g ram  bardzo u rozm aicony, a w szczegó lności w ybili 
się  uczniow ie p. N iem en to w sk k j. .1. C h a jes 9 -le tn i ch łopak 
g ra ł z tow . o rk ie s try  teatru  m ie jsk . pod b a tu tą  Sered yń - 
sk ieg o ; H eydna k o n ce rt fortep ian ow y D dur w y kazu jąc 
dużą tech n ik ę  i m u zy k aln ość w rodzoną. P o tem  rów nież m ały  
uczeń S . T u rte lta u b  B eth o v en a  k o n ce rt Cdur. —  P ani N ie, 
m entow ska prow adzi in sty tu t w zorow o —  dzieci u czą się 
ró w n ocześnie p ra k ty cz n e j g ry  i sy stem aty czn ie  teo ry ę  —  
pod k ieru n k iem  Edm . W altera .

Faliszew sk i dał popis sw ej szk o ły  ch o reo g raficzn e j 
a M. B a llab o n  oddeklam ow ał w łasne utw ory p rzy  akom p a­
niam encie fortep ianow ych  utw orów  S ta s ia  Szaw łow skiego , 
w y kazu jąc  ta le n t p isarsk i i d eld am ato rsk i.

A dam  D idur k on certo w ał 10 czerw ca b. r. z niebyw ałem  
pow odzeniem , znowu dał nam  dow ody sw ego n iezrów nanego 
artyzm u ta k  w ładania  g łosem , ja k  i uczuciem , czy  to  od tw a­
rz a ją c  w łosk ie  ary e operow e, czy  M ozarta Don. Ju a n a , a lbo 
G ounoda czy  M oniuszki —  w k a ż d e j rzeczy  zastosow u je  od­
pow iednie w alory  z zachow aniem  sty lu  i oddaniem  w łaści­
w ej in te r p r e ta c ji .  P ieśń  M oniuszki „M aciek " oddał z w erw ą 
p aro b czak a  „ru sza j w p o le", z H rab in y  odśpiew ał ja k  epo­
kow y ry cerz  M o ssorgskiego. P ieśń  M efista „ K ró l i p ch ła "  
śp iew ał po ro sy jsk u  i zupełn ie pobił w ielk iego  Sze ljap in a , 
nie m ów ię już o b. cenionymi w R o sy i M ożjuchin ie z Muzy­
k a ln e j D ram y  w  P etrog ro d zie . S a la  po brzegi w ypełniona — 
na 14 b. m. zapow iedziany drugi k o n ce rt w sa li filharm onii; 
w przeciągu  2 godzin w szy stk ie  b ile ty  w ysprzedane.

I Ś P I E W .  Str. 11.

Dr. Edw ard  Ste in b erg er akom p an iow ał z ogrom nem  
zrozum ieniem , a ja k o  p ian ista-w irtu oz g ra ł Chopina z w iel­
kim  polotem  p o etyczn ym  R ach m an in o w a Prelu d e G ism oll 
zup ełn ie w y ra ż a ją c  sty l i in ten cyę  au to ra  —  M oszkow skiego 
C aprice esp agnoł, w y k azu jąc  n iesk az ite ln ą  tech n ik ę . N a bis 
odtw orzył cudow ną legend ę naszego  w ielk iego  Ludom ira 
R ó ży ck ieg o .

Kraków.
Sp raw ozd anie z podróży. Z bólem  se rc a  w yjeżdżam  

ze L w ow a, zatrzy m u je  się  w K rak ow ie . W yp ad ło mi 
w udziale u słyszeć d oskon ałą  p o lsk ą  op eretk ę  M ichała Św ie- 
rzy ń sk ieg o : M iłostki w ojenne —  L ib re tto  T u rsk ie g o  o dużem 
nap ięciu  hum oru —  m uzyka praw dziw ie p o lsk a  —  ca ły  sze­
reg' k rak o w iak ów , p ieśni, a  naw et w alce niczem  nie przyp o­
m in a ją  w ied eń sk ie j fa k tu ry . C hóry  i. o rk ie s tra cy a  n iesk a z i­
te ln e. J e s te m  p ełen  oczekiw an ia, by mód z to  dzieło usłyszeć 
w W arszaw ie i we Lw ow ie, gdzie nie u b liż a ją c  d oskonałym  
chęciom  d y rek to ra  Ja rm iń sk ie g o  —  będziem y m ieli w iększą  
o rk iestrę  do d y s p o z y c ji  —  w d anych  w arunkach  T e a tr  po­
w szechny nie s ta ć  na w iększą o rk ies trę , a le  m im o to  dzieło 
w ystaw ione z p ietyzm em  i a rty sty cz n em  poczuciem .

Na niedzielę i p oniedziałek  p rzygotow ał M aryan D ą­
brow ski w B a g a te li, pod d osk o n ałą  b a tu tą  G órzyń sk iego  
(G riin berga) 2 k o n c e rty  sym phoniczne ze w spółudziałem  

D u b isk ie j Ireny i p ia n isty  Zb. D rzew ieck iego . N a g en era l­
nych próbach w ysłuchałem  k o n ce rt M endełsohna; i Chopina 
skrzyp cow y k o n ce rt z fortep ianem , ta k  D ibu ska ja k  
i D rzew ieck i, ja k  i o rk ie s tra  z d yrygentem  na czele  pewno 
zbiorą k o losaln e o k la sk i. Je sz c z e  słyszałem  g en ia ln ą  kom po­
z y c ję  sym p honiczną P aw eł i G aw eł' W alew sk ieg o ; tę  bardzo 
efek tow n ą, o p ięk n e j p olifonii i m asie zdobników  ilu stru ­
ją c y c h  fabu łę  k om p ozycyę w ypracow ał d yry gen t do n a j­
m nie jszych  su btelności.

Znowu pożegnanie, siadam  z „ E ch em " do p o ciąg u  i ja ­
dziem y do W arszaw y . Michał Toepfer.

KRONI KA.
Artyści polscy za granicą. Z nana w K rak o w ie  znakom ita 

śp iew aczka p o lska, p. Ja d w ig a  L ach o w sk a , w roku w ybuchu 
w o jn y  p ierw sza m ezo so p ran istka  op ery  w arszaw sk ie j, odnosi 
w H iszpanii n iebyw ałe  try u m fy  w operze i na estrad zie. 
Po k ilku letn im  p obycie we F ra n c y i i S z w a jca ry i, gdzie n a le ­
żała do n a jb a rd z ie j u lu bionych śp iew aczek , zd obyła sobie 
w H iszpanii (w M adrycie, B a rce lo n ie , Sew illi i  inn ych  m ia­
stach ) zgoła w y ją tk o w e stano w isk o  a rty sty cz n e . ' K ry ty k i 
w szy stk ich  n a jp o w ażn ie jszy ch  pism  u z n a ją  w p ani L ach o w ­
sk ie j je d n ą  z n a jw ięk szy ch  śp iew aczek  w sp ółczesnych , p rze­
śc ig a ją c  się  w w yrazie ad m iracy i je j  g łosu , tem peram entu  
a rty sty cz n e g o  i m u zy k aln ości. Może n a jb a rd z ie j znam ienną 
rzeczą d la sukcesów  św ietn ej a r ty s tk i w H iszpanii je s t  to , 
że w n a jw ięk sz e j m ierze zaw dzięcza je  p arty i C arm eny, 
k tó rą  w o jczy źn ie  te j b o h aterk i op erow ej w zbudza n ie s ły ­
ch an y  ent.uzyazm. N a js ły n n ie jsz y  d zis ia j m alarz h iszpański, 
Z uloaga, w y ko n ał dwa p o rtre ty  p. L a ch o w sk ie j w ro li C ar­
m eny. W  liczny ch  k o n certa ch  p. L a ch o w sk ie j za jm u je  a r ­
ty sty c z n a  i ludow a pieśń p o lsk a  pow ażne m ie jsce  w pro­
g ram ie. O ogrom nem  za jęciu , ja k ie  one w zbudzają u pu­
bliczn ości, n a jle p ie j św iadczą obszern e spraw ozdania p rasy  
h iszp ań sk ie j. W ie lk i su kces sztuk i p o lsk ie j i p o lsk ie j a r ­
ty stk i p rze jm u je  nas serd eczn ą rad ością ,

Koncerty polskiego tenora w Szwajcaryi. W  M ontreux 
pod G enew ą odbył się  w p ierw szych  dniach b ieżącego  mie>- 
sią ca , w obec bardzo licznego au d ytoryu m , k o n cert p olskiego 
ten o ra , p. W ład . T u rzań sk ieg o , u czn ia  V irg in ieg o , k tó ry  był 
tak że  p rofesorem  sły n n eg o  C aru sa. „ Jo u rn a l de M ontreu x“, 
zd a jąc  re la cy ę  z teg o  k o n certu , p isze m iędzy inn ejn i: „P . 
T u rzań sk i śpiew ał po polsku i po w łosku. J e s t  to  śp iew ak, 
p o sia d a ją cy  praw dziw y głos ten o ra  o dźw ięku m iękkim  
i sym p atycznym ; ca ła  sz tu k a  sz k o ły  w łosk ie j d a je  się  
u n iego sp o strzeg ać. P rog ram  je g o  kon certu  b y ł dobrze ze­
staw iony . śp iew ał bardzo ładne i ch a ra k te ry sty cz n e  pieśni 
po lsk ie, ja k o te ż  frag m en ty  z op ery  M oniuszki „ H a lk a ", ary ę 
z „C arm en ", a ry ę  z „M anon", a ry ę  z „ M efisto fe lesa" Boita* 
p iosenkę K oso bu d zk ieg o , oraz kaw ałk i K a rło w icz a , Szop- 
sk ieg o , T e s t i ‘ego i t. d. W  k o n cerc ie  w zięła udział Miss 
L id y C oat, p ia n is tk a  am ery k a ń sk a , k tó ra  św ietnie a k o m p a ­
niow ała T u rzańsk iem u . P . T u rzań sk i u d a je  się  od G enew y, 
aby  tam  dać k o n c e rt" .

Nadlmiienić tu  w ypada, że p. T u rzań sk i je s t  K rakow ia  
ninem  i przed la ty  k ilk u n astu  p racow ał ja k o  z e c tr  w dru­
k a m i „G łosu  N arod u ".
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I N F O R M A C J E .

Od wielu z naszych czytelników ze sfer orga­
nistowskich otrzym ujem y korespondencję z uża­
laniem się na warunki wynagrodzenia. Kw estję 
wynagrodzenia rozwiązał dla swej djecezji Kra­
kowski Konsystorz, ustalając płace za czynności 
organistowskie, które posłużyć powinny dla orien­
tacji w innych djecezjach nie kładąc tam y wyższej 
honoracji od podanych, a te przedstaw iają się jak  
n asfęp u je :

Ceiuifk dla organistów  w d yecezy i k rakow skie j.' A. S ta łe  
roczne pobory. J a k o  sta łe  roczne p obory  organ istów  oznacza 
się : a) w K rak o w ie  1.200 K .; b) w m iastach  pow iat, (z s ie ­
dzibą, staro stw ) 1.000 K .; ć) w m iasteczkach  z sied zibą s ą ­
dów 800 K .; d) we w szystk ich  innych m ie jscow ościach  000 K .

P o b o ry  te  m a ją  w y p łacać k o m ite ty  p arafia ln e  (lub Za­
rządy k oście ln e): a) Z funduszów  p rzeznaczonych dla org a­
n istów ; b) ze św iadczeń w g otów ce, k tó re  g m in y  p arafia lne 
będą obow iązane czy n ić  w edle re p a rty cy i na m ocy  w ydać 
się  m a ją ce j u staw y  n o rm u jące j tę  spraw ę.

D op óki to  ni.e n astąp i, te  sta łe  p o bory  roczne, —  o ile 
gdzie ju ż są  —  z o s ta ją  „ in  sta tu  quo“, w zględnie za leżą  od 
p oszczególn ych  umów m iędzy organ istam i a R ząd cam i k o ­
ściołów  lub k o m ite tam i p arafia lnym i.

N ad to : gdzie w edług k sią g  w łasn o ści h ip o teczn e j is tn ie je  
gru nt, p rzeznaczony  na u trzym anie  org an isty , należy  mu go 
w ca ło śc i oddać. Gdzie ta k ie g o  gru ntu  n iem a, należy  z gruntu  
k oście ln eg o  (je ś li je s t)  lub z gru ntu  b e n efh y a lu eg o , je ś li 
w siedzibie p arafii je s t  w iększa  ilo ść  m orgów , w ydzelić dla 
użytku o rg a n isty  1 do 5 m orgów  za opłacą czynszu w w yso­
k ości połow y v/ d anej m ie jsco w o ści op łacan ego czynszu 
dzierżaw nego (ze w zględu na w y sok i p o d atek , p o d atek  oso- 
b isto -doch ., ekw iw alen t, ewe.nt. d a tek  do funduszu relig .) i za 
jed n oroczn ym  luli 3-letn im  odnaw ianym  k o n tra k tem . W  tym  
k o n tra k c ie  należy  zastrzed z, że gru ntu  teg o  poddzierżaw iać 
nie w olno i że g d yb y  o rg an ista  s tra c ił posadę, rów nocześnie 
i g ru n t oddać je s t  obow iązany.

A by  co  do tego  w ydzielenia  gru ntu  dla u żytku  o rg a­
n isty  p rzy  „w iększej ilo ści m orgów " b y ła  sp raw a ja sn o  o k re ­
ślona, ozn acza się  ja k  n astęp u je :

P rz y  na leżący ch  do benefieyum  od 15— 30 m orgach 
roli 1 m órg, od 30— 50 m org. roli 2 m orgi, od 50— 70 m orgach 
ro li 3 m orgi, od 70— 100 m org. roli 4 m orgi, od 100 i w yżej 
5 m orgów .

Za p obory  w yżej w ym ienione o rg an ista  obow iązany  je s t  
g ra ć  i śp iew ać przy nab ożeń stw ach p ara fia ln y ch  a  m ian o­
w icie:

W niedziele i św ięta  p rym arye, godzinki gdzie je s t  do­
ty ch cz a s zw yczaj, sum y, n ieszp ory , w czasie  b ło g o sła ­
w ieństw , nabożeństw  m ajow ych , ew ent. czerw cow ych 
i w szy stk ich  innych, k tó reb y  później przez W ład zę duchow ną 
zo sta ły  w p row ad zon ą G orzkich  żali, ok taw y  B ożeg o  C iała, 
dni krzyżow ych , odpustów  p arafia ln y ch , nabożeń stw  narod o­
w ych, szko ln ych  przy  rozpoczęciu  i zakoń czeniu  roku 
szkolnego i t. p. N adto o rg an ista  będzie obow iązany uczyć 
lud śpiew u k o ście ln eg o  (dw ugłosow ego), w zględnie gdzie 
lud u. p. po w iększych m ia sta ch  p odczas u roczy sty ch  n ab o­
żeństw  nie śp iew a, p row adzić ch óry , o czem  w regulam inie 
je s t  m ow a.

B . O sobne w ynagrodzenia . O sobne w ynagrodzenia  dla 
organ istów  n ależeć się  będą: a) za g ran ie  podczas śp iew a­
nych  m szy św. w m iastach  4 K ., na w siach 3 K .; b) za 
g ran ie  podczas cich ych  m szy św. w m iastach  3 K . na 
w siach 2 K .; c) za g ran ie  p odczas cich ych  m szy św. z b ło go­
sław ieństw em  w m iastach  4 K ., na w siach  3 K i; d) za gran ie 
podczas zw ykłych  n ied zielnych  nabożeń stw  szk o ln y ch  w m ia­
stach  3 K „  na w siach 2 K ., p łatnych  przez W ładze szkolne.

U w aga: W ynagrodzen ia  te  w te j w y sok o ści ta l; d ługo 
będą m ieć zastosow an ie, ja k  d ługo trw ać będzie obecna p ra k ­
ty k a  co do w y so k o ści stypendyów  m szalnych . G d yb y  się 
stypem dya m szalne ob niży ły , o b n iża ją  się  tak że  i w ynagro­
d zenia  d la organistów .

P rz y  m szach fu n d acy jn y ch  o trzym a o rg an ista  1:o, co 
z fu n d acyi mu przypada.

C. C zęść d la organistów  z dochodów  J u r a  S to la e "  Od 
ślubów  i pogrzebów  o rg an ista  pobierać m a: a) w p arafiach , 
w k tó ry ch  je s t  sam  proboszcz (exp o zyt) ł /5 c a łe j k w o ty  po 
po trącen iu  stypendyum  m szalnego, tudzież kosztów  dekora- 
cy i, n ad zw ycza jnego  ośw ietlen ia , chóru  śpiewaków", prądu

elek try czn eg o , tak że  n a leży tośći d la g rab arza  i p okładnego, 
gdzie to  przy  p ogrzebach  w chodzi w rach u n ek ; b) w p ara­
fiach , w k tó ry ch  je s t  proboszcz i 1 w ik ary  (k tó ry  pobiera 
i/4), o rg an iście  przypadnie i/„ po p o trącen iu  ja k  w y że j; 
c) w p arafiach , w k tóry ch  je s t  proboszcz i 2 w ikarych  (k tó ­
rzy p o b iera ją  1/3), org an iście  przypadnie l/„ po p o trącen iu  
ja i; w y że j; d) w p arafiach , w k tó ry ch  je s t  proboszcz i 3 lub 
w ięce j w ikary ch  (k tó rz y  p o b iera ją  i/3) org an iście  przypadnie 
Viu P ° potrąceniu  ja k  w yżej.

Bardzo często się zdarza, że Rządca parafji 
zmuszony jest odmówić danej osobie chrześcijań­
skiego pogrzebu, w myśl obowiązujących przepi­
sów. Mimo powodów uzasadnionych, czują parafja- 
nie żal z powodu odmowy, sarkając głośno i na­
rzekając. Obowiązkiem funkcjonariusza kościoła 
jest w takich wypadkach dawać w yjaśnienia i w ten 
sposób łagodzić stosunek parafjan do Rządcy pa­
rafji. W tym celu podajem y w yjątek z przepisów
0 pogrzebach, dzięki uprzejm ości podpisanego K się­
dza Dra i Kanonika kapituły krakow skiej.

Przepis ten brzmi następująco:
P rzep isy  o grzebaniu  c ia ł zm arłych  p o d aje  kod eks 

w kan . 1203— 1244.
N a w stępie w k an . 1203 staw ia  ja k o  zasad ę, że cia ła  

osób zm arłych  należy  g rzeb ać, a  zw yczaj p alen ia  zw łok 
ja k o  przeciw n y duchow i K o śc io ła  p o tęp ia  i n a  w ypadek, 
gd yb y  k to ś  p o lec ił, żeby  cia ło  je g o  po śm ierci spalono, s ta ­
nowi,' iż ta k ie g o  p o lecen ia  nie w olno sp ełn ić. W  testam en cie  
lub innym  a k c ie  zaw arte tego rod za ju  życzen ie  ja k o  w a­
ru nek, każe uw ażać ja k o  n ie istn ie ją ce .

W kan . 1204 p odaje, na czem  polega p ogrzeb k o ście ln y . 
T rz y  m ianow icie w ym ienia czy n n ości ju k o  n ależące do p o ję ­
c ia  pogrzebu k o śc ie ln eg o : 1) w prow adzenie zw łok do ko­
ścio ła , 2) odpraw ienie egzekw ii, 3) z łożenie do grobu.

P o  ty ch  w stępnych uw agach n a stę p u ją  szczegółow e 
p rzep isy  o cm en tarzach  (kan . 1205— 1214), o w łaściw ym  
pogrzebie (1215— 1237), a w k a n . 1238— 1244 p odaje w y­
padki, w k tó ry ch  na leży  odm ów ić pogrzebu k o ście ln eg o .

Z ap rzeczen ie p ogrzebu k oście ln eg o  (kan . 1239— 1242). 
N ieochrzczeui nie m a ją  praw a do pogrzebu k o ście ln eg o  
z w y jątk iem  k atech u m en ó w , k tó ry ch  śm ierć zaskoczy ła  
w czasie  p rzygo to w an ia  się do chrztu.

O chrzczonym  n ato m iast należy  się  z zasad y p ogrzeb k o ­
ście ln y , okrom  n ie liczn y ch  w ypadków , w k tó ry ch  praw o 
w yraźnie odm aw ia p ogrzebu k oście ln eg o .

Od pogrzebu k o ście ln eg o  są  w yklu czen i:
1) P u bliczn ie  znani ap o staci, h e re ty cy , szy zm aty cy  i ci, 

k tó rz y  n a leżą  jaw n ie  do se k ty  m aso ń sk ie j luli in n e j;
2) E ksk om u n ik o w an i i obłożeni in terd y ktem  post sen- 

ten tiam  cond em natoriam  vel declarat.or.iain;
3) S a m o b ó jcy , k tó rz y  przy pełnem  używ aniu rozum u

1 przy n iezam ącon ej św iadom ości pozbaw ili się ży cia :
4) P o leg li w p o jed ynku  lub zm arli z ran y  w po jed ynku  

zad an ej. Go do tych  ostatn ich  w obec ta k ie g o  orzeczenia 
p rzesta ła  b y ć sp o rn ą kw eistja p ogrzebu ;

5) Ci, k tó rz y  polecili sw oje c ia ło  sp alić  i p o lecen ia  nie 
odw ołali przed śm iercią ;

6) W sz y scy  publiczni i jaw ni grzeszn icy .
A w ięc b lu źniercy , cu dzołożnicy , p ro sty tu tk i, osob y  ż y ­

ją c e  w kon k u b in acie , bezw yznaniow i, ci, k tórzy  przed śm ier­
c ią  odm ów ili p rz y jęc ia  św. Sak ram en tó w , nie mogą, k o rzy ­
sta ć  z pogrzebu ch rz eśc ija ń sk ieg o , o ile są  publici p ecca- 
t.ores, to je s t , o ile ich w ina przed sądem  m oże by ć udowo­
dnioną.

W e w szystk ich  w yliczo nych w ypadkach  je s t  dopusz­
czaln y  p ogrzeb k o ście ln y , jeże li odnośne osob y  d ały  przed 
zgonem  ozn aki sk ru ch y  i żalu. lub gdy powód do zaprze­
czen ia  nie je s t  ca łk iem  ja sn y .

W  w ątp liw ych w ypadkach  należy  się zw rócić, o ile tn 
m ożliw e, do ordyn ariu sza po w skazów ki.

Za ty ch , k tóry m  odm ów iono pogrzebu, nie m ożna od­
praw ić m szy eg zek w ia ln c j an i m szy w ro czn icę  śm ierci 
rów nież ja k  innych  nabożeństw  p ogrzebow ych.

Zw łoki eksko m u nikow anego , k tó ry  został pochow any 
na cm entarzu  pośw ięconym , na leży  p rzen ieść za w iedzą or- 
d yn arju sza  na inne m ie jsce  niepośw ięcone.

X. Dr Michał Kołodziej.
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